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Wychodzi codziennie rada Sprćcz dni poświątecznych 


Łóres Rędakcyl: Kijów, Kreszszatyk 38. Tal. 2464, 
Adu. | Druk. Polskiej: Kijów, Kreszez, 38. Tab (STX, 


Retvupinów Redskcya mie errem. 


Redaktor przyjmaje WRZ” za icz 
Administracja G£waria od o—q pa "Ę it 
vierem 


Ogromna przyjme tûn la polny È iania 


| deco 


aoan "mana mw 


D rekcyi * az ki owa.iej ge e-a ej e rezent:* 


oyi i współpracownikom Warszawskiego Towarzystwe 
Ubezpieczeń ©4 Ognia za uczczenie pamięci 


p] dp: 
2: gopolda Szklennika 


jak i wszystk ni bas y przyjęl: udział w tym smutnym ebrzędzie 
skład ją szczere podziękowanie 


5002 


Córka, zięć i wnuk. 


Dyrckoya 


Teatr „Sołowcow”. m. BAGROWA. 


Dziś po raz 3 ci kom, S.ty'a „Dobrze usiyty frak» w 4-:h akta h. 
Pierwszy akt — w pracowni kr woz; akt drugi — bs! u rycerza 
Salemonz2; gxi trzeci — w pokoju przyjęa deputsta; akt ezwa ty 


kanye-a pewnego miniaire:. „Rezyserya N Krzsow». Początek o g. 
R wcezejem Ceny żwyczajne. We srodę da 3] rażć o raz 3 nowa 
sztusa A D- skiego W5 skt pU achyłku onifs, We czwariek d 1 listo- 
pain po raz 4-ty „Debrze uszyty trak, W piatek dn, 2go b:nef's 
W Bolchewskiego poraz pi rwszy powa sztuka L. Andrejewa Profe- 
acr Storicyn”. Ceny benefisowe, W sobotę dnia 3 ga „Dobrze uszy- 
ty franti, W niedziele dn. 4 w poludnie po raz 3 Gribojed WA po- 
rie et uma”. Ceny cgólnie przystępae. Wkrótce wyst będzie y, Mis s- 


karedatt | ermontowa. 

H a Dyrekoya W. To „ Bagrows 
Teatr Miejski. ziś dnia 30) PAN Ka etri 
badur 4. Biorą udział (wedł. alf ros.) pp: Karpowa, Skibicka, Szen 
hay; or. Wnuk ow shi, Disr-epkc, Zinowjew, Kniag'nin, Nikolski i in. Po 
c ąttk og. B wiecz Jutro do 3lgo „Eugeniusz Oniegin". Biore 
udzxł pp: Atrtomowi:z, Kisielewska, Skabicka, Pioc orewa; pp: Bobrow 
Oieszkiewicz, S2wec i ia W czwartek d | lutipada po paz 12 orzy zw 
pełnie nowsj wyst-wi. „„M-me Butterfly (Czio Czio-Sun). W piatek 
duia 2 go hstopada nŻydówka!*. Bilety n» wszystkie oznaczone orzed- 
stawienia nabywać mozna w kasie teatru. Wkrótce wystaw. będzie p 
raz pierwszy w Kijowie nowa Się. kom. „,Czarny Turban” muzyka 
E. Espozite (żutor op „Camarta”).' 


Dzis pu Taz |2 sens operetka „Motor miłosci“ śmiech 
be. przerwy P.srdstaw, na scene w teauze. Auto 
m bu wsród puslicz. Pieśni popul „To lubią wsz st 
kie penienkr" Nowe ku slety „Palicyę «łuchej zaw za” 
Ka uaw.ł w=rót publez O vg nar tance uin Ber» 
ud.iał cała truba na czele z Pois fiski, B |t Cintia 
kawa l'ccal k o g dz. Ri pó'. Gt, kape! Szęaczeł 
Gl. reż Krige). Bi natyw moż. w księg. W. Idzinow 
skiego Kreszcz 35 od 10 — 3 pp. W kasie teatru oc 
g 6 w. Fela. dyr. N. BUTLER. 


e E E a a E 
SALA KUPIECKA. We środę dnia 7-go listopada ==="—— 


KONCERT  LUBOSZYG 


Lei, Anny i Piotra 
P cząe< o godz Ri Lót wi: zorem. Fort. ze skłatu p, Kerntopfe. 
Bl ty w księgarni Wł !dz kowskiego. 2007 


2 gr Nowy Testr 
Mi»iski 
(Aleksandrow. 12) 


OPERETKA 


DYREKCYA 


M. P. Liwskispe. 


S:kula muzyczna m. TUTKOWSKIEGO. We srodę dn 3, październike, 
w Sali Audytoryum I.udowtga 


i-szy wieczór uczniowski 


Początek o godz. 6-mej, Bilety u W? Idzikowskiego. 5001 


Cyrk „Hippo-sPałace” Mikolajowska 7. 


Dziś dnia 30 p: z iziernika wspaniale cyrkowe przedsiawienie w 3-ch od- 


działach z usziałem znakom ie W. Durowa > swiat ZWie- 


go zasiużenego arżysty 

r2 tok'' Znakomity pociąg Durowa. Pas'żerów i posługaczy za- 
ą * sięcują zwie zęta  Zdumiewające rezultaty trescwania 

locząiek o g. Ri pół wieczora m. C ny zsyo!ajne, 


y Dziś dnia 20-go prździer- 
rika XL'N cykl: L) pHerkules”’, 
żart w | akcele, tlum. Z niem. P. No 
wikowa 2) „„Kobieta”, scena w 
| akcie, ttum. M Oniegina Golieyna. 
3) Koncert Miniature z uczisłem art. 
1. Rudlenkowa, E Hjinej Petrosjan, 
Z K gutai E Leńskiego 4) W an- 
traktach klnematograt. Początek o 
g Tm i5 w. W niedzie'ę og. 6 m. 15 w. Wejście po każ4, przeć- 


sław, Cykl nast. L od czwartku dn. 1 listopada. 
Pierwszy w Kijow e _ Kreszczat 30 


66 
Tsatr Kinematograf „Korso Telefon 13 80. 


Cztery ćmi 30 1 81 pażdziernika i 1 i 2 listopada nowy program. 


Wieczć ` Śmiechu, we; Dama od Maksyma 


tereti 
wspaniała k medya-iarsa w 3 ch oddziałach z udziałem znanych artystów 
i artystek parys» INN komedya far- 
kich leaów. — Współczesne małżeństwo $ed 
s-ryi art „Nørdisk“, Następny program w sobotę d. 3 listopada. Począ 
tek o g. 4 po.. We Swięta o g, 12 w poł. Ceny miec: 1 miejsce 50 k. 
2—35 k, 8-25 k; dla neac sie młodr. 1-35 k, 2-05 k, 3 15k. Lrże 
dla 3 osób 3 rb, 1 m. w loży 75 k. Ponad program: W krwawej walce 
za wolność sł wian dramat. Tygodniu Korac. 51 


Rok XXXVIII ISTNIENIA. 


NAJT ŃiZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERAGKA” 


DAJE ZUPELNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE 
42 dużych tomów najcelniejszych pewlaści | romansów 


znakomitych autorów polskich i obcych 
ninajua Wydawca: MICHAŁ SYWHORADZKI. 

Biesiada Literacka obcjmuje wszystkie rodzaje literatury piek- 
nej, chwilę bieżącą wszechświatową i widzę arte w focie R 
MC słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli- 
gentnege. 

Bisolada Litoracka szczególnie uwzgl dnia dzieje z 
zułunzoza porozbiorowe i pamiątki a waid i 

Bissiada Litoraoka w:zystkie artykuły obficie ilnstruje, 

„Biesiada Literacka rozpoczyna w r. 1913 druk pracy iłustrc- 
GROBY POLSKIE, zawi 
GROBY POL „ zawierającej życiorysy uczestników powstania 1463 r. 
poległych w boju, Skszanych na Ayeni, straconych it p. En 


PREMIUM BEZPŁATNE 


12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów 


atrzymują bozpłatnie wszyscy prenumeratorzy 


W roku 1013 damy w zupełności szereg znakomitych powieści - 
ginalnych, które ze względów ceazuralnych, były dotad A AG 
w skróceniu: Michała Czajkowskiego płletman Ukrainy, „„Werny- 
hora‘; Bolesławity „Zaaadki”, osnuta na tle „wypadkow 1563 r. i iu- 
ne; nadto powieści g paredzkiewo, Gawałewicza, Lama, Bykowkiego, Ło- 
zińsk ego, Aa u, Przyborowskiego Wliczyńskiego, Wiktora Hu 
go, Dumasa, P!cksnsa, Coopera, Fevala i] arcydzieła innych autorów. 
£ tych dodawanych zupcinie bezpłatnie książek szybko utworzy się do" 
borowa biblioteka trwałej wartośol, kształcące terce | umysł. 


WARTNKI PRENUMERATY 
w Warszawie: rocznie rb 6, półrocznie rb, 8, kwartalnie rb f kop. 50. 
na prowincyj: rb. 8, j rb. 4, rb. 2. 
Zagranicą rocznie rb. 10. 
Oprawa wytwarna, Ic złoconymi wyciskami na tle barwnem, dodawa- 
nych jako premium powieści: 3 tomów 5o kop.; 6 tomów 1 rb., 12 to- 
mów 2 prb, 
N . żydnsie säminisiraoya wygyła numer ukazawy berpłatnie. 


Acres redakćyi | administracyj: Warszascą, Plne Hare ki na 4 
Teleien Ni 78-2; 


” 
H 


Wtorek 30 pażdziernika (l2 listopada) 1912 r. 


Pracze 
| 


PISAO POLIŻTCZNĘ 


Prerwszorzędny 
w Rog! Testr-Hiograf. 


EXPRES 


< 


üg Kreszczatyk 25 
wprost peczty. 


Dd wtorku 30 do 2'listopada nowy wapaniały program. 


W krwawej walce za wolność słowian. 


Wesoła dowciora 
komedya farsa. 


Współczesne małżeństwo. 


Bobo jarosz. Dolina rze- 


ki Err. Pogrzeb M. Lysenki. Tygodnik Pathé i Kronika Gaumond 


wypadki z wojny na Balkan en. 
w nedziełe o godz. IŻej w poł 


X Rada Gospodarzy *lubu Polskiego 


8 „OGNWO” 


ŚŚ 


PAŃ 


88 


QR niaiejszym zawiadamia pp. Członków i Izh Gości, że w rocz- 
R nicę otwarcia klubu, w niedzielę d. 4 listopada r. b. odbędzie się 


S 
„doroczny obiad“ 


X 
Da 


Zapisy w kancelaryi Klubu do dnia 3 go listopada. 4930 OQ 


88658838852883 34 CERBELLE 82038882030885 0388 


KABARET 


» z 46 
gy n m Ą "= © 


GRAND HOTEL. 
Ostatnie dni programu, 

Kijów WROC Mieszanira M 
i $ ) | RAR Os- 
tatnie występy kuleć sty M | majłow» autora „Uniegin na W; Wrot* 
artysty Warszawskirgo tattu Momus“ Brońskiego lirycznego 
śpiewak» Manoela. Od l go listopada nowy progrzm. Nowi 
art ści 10 wy tępów atrakcyi swiatowej faxira Mun-pec-tima z 4 ma 
asystentami. Występy I Zedi» skiego kuplzcisty polskiego iirans- 
frrmar ra Kolacye l rb 5u: wonse bezpłataie. Początek o go- 
dzinie ll-ej i pół wieczorem 4542 


8 


w lokalu Klubu o godz. 7 wieczorem. 


O 


SR SEE: A . Tc EEEE w 
SPORTING PALACE. Roller-Skatlrg Ring, Mikołaj 4 6. 
Dziścn. 30 paź `z ernika Wieczór sportowo-hums" 
rystyczny. MATCH pom ediy n<zwalczoenym Al 
bertem Turnerem a cnamponem Królestwa p. Kamiń- 
skim o rukład 250 franków. Humorystyczne zabawy 
' wyścigi: Wyfewm na jecnej wrotce. Łyżka i jajko (w: ś- 
cią! Kriesła muzykalne Wyścigi z balunami. Wielki 
wyścig humorystyc py dla wszystkich uczestników 0;- 
kiestra pod dyzekcyą pr. Rogowojów. Stoliki 1 tb. 10 k. 
Wejście 75 kop. Dla ucz. młodz 50 k.Wrotki 50k. Za- 
rządzajacy | Jaroław. Dyrekcya I. Szosznikow ANONS: 
W sebolę cn 3 lstonsda wspaniełv wiec:ór krsiyum. 
z cennemi nagr „Swięto nocne w Tokio”. Stolizi 3 tb=20 k. Wejście 
1rb idk., wrotki 50 sop. Bołety hinorowe za dopłata 50k, koatra- 
mirki + zaproszenia nie ważne Poznstałe stoliki są do nabycia w ka- 
ste, Pierwszorzędna restauracya. Kuchnia wykwintna. Wi.a najlep- 

szych zagranicznych i resyjszich firm. 84 


Akc. Tow. Warszawskiej Fabryki 


00 


Kijów, Kreszozatyk 6 (obok placu Cesarskiego), telet. 35-30. 


Otrzymano francus. materye na pokrycie mebli 


„Tissu Congolais“, „Tissu Menien", „Brocart*, Veloure de Gênes“, 
Veloure Chambord“, „Toile Ombre“ it. p. 


Dywanów pis yon prawdziw. perskich 


francuskich i 


Firanki, portyery, chodniki, sukno dywanowej tp. 


Kosztorysy, projekty i rysunki na żądanie bezpłatnie. 


Ceny według cennika fabrycznego. so 


TYGODNIK 


„Lud Boży” 


Popularne Pismo Tyysdniewe --- Narodowe | Katolickie. 
Wychedzi z trzema popularnymi dodatkami: 


I, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 
====a| Ill. Nauka Wiary. 


Numery próbne Czyli skazewn tygsónika „Lud Boży” wysyła się na 
ąadanie darme, Najlepszym podarkiem ed kapłana parafiauinewi I »d 
clilebodawcy pracującemu, czy te na gwiazdkę, Czy w dniu imieniu — 
est „Lad Boży”: W każdym polskim domu na Rumi mamy kegeś 
kiw r peżytkiem dìs siebie i twega uiecrenia może I powinien oxzytaó 

dułl.wet Noży, 


Wisiki 
wybór 


è 
M, 


3 
WARUNKI PRENUMERATY: 
Rze amie rk. 3.— Półrocznle rb. l-50 


Adres Redakcyl | Administracvi: Kościelna łe 10 
zarodni 


Otrzymany transport 
: 
© 
a 


Rocmika „Ziemią: 7 (010 I 


wydawnictwo „„0-wa Krajoznawczego”. 


Cena dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego": 
bex oprawy rb. 5.25 
w osdobnej oprawie „ 6.75 


Na przesylką pocztową dołączyć naieży rb. 1. 


800 0006G0090060 3BGQOGB odos 


Sz zdr Rea RK. RR  -— 0. o a OZ "| a A 


Muzyka ilustruje! tresć obrazów. Początek seansów o godz, 4-ej po poł., 
We wtorki i soboty zmiana progcz mu. 


ż 
$ 
$ 


p : ua 
Wypożynzalca ut 


przy księgarni i Składzie Nut 
WŁADYSŁAWA  4ii1 


IDZIKOWSKIEGO 


Kijów, Kreszczatyk 35. 
GE h nut i ik 


mo>mepa2zsdpa 
yJlzafajuzamod ykiukzuJutn A 
apru uu7ow jumAqut |4mQJBZ 


e 
69-01 goaie == *ł| BUZ8404q 
| UXSMONA PPO 4 
„AGzIAJJĄdJ] 0K-1 20QJ3ZSK0d 
OMUISAZAYMOL ZIXS(ASOW 
I 


20000000000000022269 


HUAMĘWZEŚSA EL VAUN 
UIYDKOKI PKMĄWN 


Boka A 


St. Lubicz - Kaszerska 


uczen. Venturini Giuseppe prof. 
Królewskiego Konaserwato- 
ryuim w Medyelanie, udziela 
lekcyi śpiewu (Mała Włodzim ) Sto- 
łypinowska 65 m 9 o1 3 — 6. 4780 
p NOZ 


Polska nuchis PRZYRODA” 


Jarska 
a. „Kijów, 8 Prorszna 8. 
Sniadania i obiady od 12 do 6 g w 

4806 


iMac y s k WZytom. 16 
„-f wzi rniak SS. 
moćz., (speć. kur, strioniem płc.) od 
9—12, 5-9. Kob. od 1—2, Wszysi 
spec. spos. kur, Hydr. elek zak. lecz 


582 
y 4 chorób skórnych i 
LECZNICA weneryGZAY CH. M. 
Siergiejewa b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat 
Wanny wod. oraz such., powietrz, 
Kuracya „914*. Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam gdzie poczta Szeżeg. po 
daje w list. zarakn. bez firmy. Oso 
biście w mieście: Muzykalny zaułek 

a m. 5a. 3744 


Konie wierzchowe 
ujeżdżone pod mesk'e i d mskie s o- 
dło od 200 do 1,500 rb. w Piliokach 
stacya kolej, poczta i telegraf Dem 
czyn P. Z. Kol. Żel. Sobieszczańska. 


GODRUWYWLELGLOGYODREGOGOOCGGRRORTGG 
(ALLELE ILIE 


Legitymacye prowadzę sprawy, do 


Tyczące praw do szląchectwa, tytu 
łów, herbów etć. Kijów, Fundukle 
jewska (4 m. I9, osob. od 4 — 7 g 


List. skrzynka poczt. Nr 149 3654 
pennyo- 


BAD NAUHEIM "es? 
A. Chrzanowskiej 


przeniesiony d») 


Engiseher Hof os 27% 305 


1915 r 5012 


0d Administracyi. 


Dla udeztępnienia prenumer. „I:tcp 

tika Kijewskiege” nabycia na w3 

unkach najdsgedniejszych ktląże! 

uliezbądnych w każdym damu pels 

kim, peorezumiciiśmy sią 1 wydnwe» 
mi | edsiępujemy 


Bo cenie zniżonej 


wyłąć nie tylke naszym pronumera 


tarem. 3% 


DZIEJE POLSK 


D-ra Feliksa Konecznego. 


a temy, Se ilnstrecyi Iliaiĉza, duz 
mapa Peiski z pedziałem nu weje 
wództwa. Cena dln preznumera'zrov 
„Dziansika Kijewskiege": 


—— Rb. I kop. 60. -— 


(w oz!obnej sprawie). 


== Kraków — 


Ryż histeryczny de pułoewy XVII » 


Rb. 3. 
(Cena zolęgarska rb. 6), 
(W ezdebnej eprawie) 
Na prewistyę wyżyłamy za zalicza: 
aliom c Jeląfzoalom kełrtów prue 
żyłki 


Rok Vii 


„mina t pirea 


t roca; 
Durara, TV g— B-— E~ FIA— 
4 ŻW L3 api a EHe: 


IE. amla rw JO ks 


ŚGMŁUSZENIA: Za wiersz priitowy lub jege mtj 
przed tekstem 40 kop. pierwszy I 20 kop. każdy ne 
stęjiry rar, za tekstem 20 t. pierwszy i 10 kop. ne= 
ý raz, zawiad. 2aiobne po 40 W rubryce 

adź » wiersz pebiowy lub jego miejsce I ria 


Numer pojzdyńczy 5 kop- 
Prrzemeratą | ogłoszenia: przęjzcja Adainistawwa. 


ZAWIADOMIENIE. 


We wtorek 30 przizernika eg. 12 w pałudzi: 
wW Biurze Wystawy dy e 4:4 
m 
ligytacya 


na budowe d.ewnianefo ofynkowanego bu- 
dynku rozmiaru 201 kw. tążni. 
Kaucya 1300 rub. Plany techniczne warunki i konżycye można oglą 
dać w biurze wystawy. 


od 


H 


will M e « Beaulieu-S:r-Me" pię'rewa, mu- 
Willa „Moja 
235 ;300 metr. kw. z pięknym par- 


rowana przy drodze od Nicei do 
kiem, okolona murem wysokim i trwałym Wspaniałe krajobrazy morza 


m ea m 
Do sp zedania na Riwierze 
M »nte-Carło. Pełożona na wzinie- 
i gór piedalekich. Całkowte konwfo'towe umcebl'wanie. Biblioteka, 


w uroczej miejscowości 
sieniu górzystem na przestrzeni 
Serwisy, porcelana, bielizna atofowa i pościeiowa. Utens;lya 


kuchenne Wodo"iązi kanalizacya elektryczn ść i gaz Łazienki, w su- 

terenach pokoje dli służby » Wiadomość: 
Garaż na 2 automobile Cona 50 000 rb. Warszawa, 

Mokotowaka I6, L. Żukowicz. 4088 


Tygodnik Polski 


Pismo polityczne, społeczne, naukowe, 


literackie i artystyczne 


poświęcone zagadnieniom życia narodowego 


wychodzi w Warszawie. 


Ul. S-to Krzyska N 16, tel. 228-33. 


Urgan niezależnej opinii narodowej. 
Odzwierciadla całokształt życia polskiego we wszystkich dziel- 
cach i jego związek z kulturą Zachodu. 


Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztuki pozwala czy- 
telnikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej 


Redaktor I wydawca: H. ZARANOWSKI. 


CENA PRENUMERATY: 


( rocznie rb 7 iZa odnoszenie 
W Warszawie: „półrecznie „ 350 do domu 
( wartalnie „ 1.75 20 kup, kwartalnie. 
( rocznie rb. 8 
W Królastwie i Cesarstwie: `  półroczpie „ 4 
kwartalnie „ 2 
( rocznie rb. 9 
Zagranicą: połrocznie „ 4.50 È 
( kwartalnie „ 2.25 m 


OPUŚCIŁ PRASĘ ZESZYT XlI!-ty 


Ddelw Porożbiorowych Litay i Rusi 


Cena zeszytu kop. 35: z przesyłką kop, 40» 


TREŚĆ: 
Szkolnictwo na Litwie. — Memoryał 
generał gubernatora litewskiego. — 
Zabiegi Odlanickiego Poczobuta. — 


historyk i poeta Józef Weyssenhof 
szambelan Stanisława Augusta, jeden 
z twórców ustawy 3go maja. — Józef 
Augnst hr. Iliński, generał inspektor 


Uporządkowanie spraw kościelnych 

na Litwie i Rusi. — Nawracanie uni- 

tów. — Działalność Sadkowskiego,— 

Depretya. — Objawy lojalizmu. — O- 

twarcie gubernii wołyńskiej. —I)=pu- 

tacya bołdownicza.--Hołdy dla Rep- 
nina. 


ILUSTRACYE i PORTRETY: 
Jan Nepomucen Chojecki, wojski wię- 


kszy kijowski,- Adam Naruszewicz, 
biskup smoleński i łucki, znakomity 
x 


kawaleryi i wojsk koronnycb, mar- 
szałek gub, wołyńskiej. — Antonina 
Eleonora z Komorowskicb I voto 
senatorowa Józefowa llińska, 2 voto 
gubernatorowa Piotrowa Litwinowt - 
wa. — Seweryn Potocki, poseł bra- 
cławski na sejm Czteroletni. — Anna 
z Sapiehów I-mo voto Hieronimowa 
Sarguszkowa, 2 do voto Seweryno 
wa Potocka. —Towarzysz pułku kon- 
no-polskiego —Oficer pułku konnego 
litewsko-tatarskiego. 
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Wybory 


w Warszawie. 


Przedstawicielem Warszawy w czwartej 
Dumie Państwowej został wybrany p. Eugeniusz 
Jagiełło, tokarz z zawodu, robotnik fabryki 
Bormana i Szwedego, socyalista. 

Ani jeden głos polski na niego nie padł, 
został on wybrany wyłącznie przez żydów war- 
szawskich, którzy poparcia kandydatowi wszyst- 
kich stronnictw polskich stanowczo odmówili .. 
I nie jest to szczegół wyłącznie kwestyi wybo- 
rów dotyczący, albowiem, jak słusznie „Kuryer 
Warszawski? zazracza: — „nigdy odosobniony 
fakt polityczny nie oświetlił historycznego poło» 
żenia z podobną jaskrawością*... 

Mamy u siebie w domu zdecydowanego 
wroga i ten wróg z zupełną świadomością kon- 
sekwencyi, a więc z zupełnem lekceważeniem 
naszej siły i zapoznaniem naszych praw wyrzą- 
dził całemu narodowi poważną krzywdę, wybie- 
rając na posła człowieka, który być obrońcą 
i rzecznikiem polskich interesów na terenie pe- 
tersburskim — nie jest w stanie. 

Napróżno „Nowa Gazeta" usiłuje ratować 
sytuacyę zapewnieniem, że wybór p. Jagielły 
ma i względnie dodatnie znaczenie" albowiem 
„wobec silnych protestów... żydów-polaków na- 
wet nacyonaliści żydowscy nie poważyli się 
przeciwstawić społeczeństwu polskiemu w tej 
mierze, aby wybrać własnego posła z Ware 
szawy*. 

W tej grze żydowskiej atoli wzgląd na nasze 
społeczeństwo żadnej roli nie grał. Wybo- 
ry warszawskie decydująco nas przekonały, że 
ogół żydów niewolniczo się poddaje batucie li- 
twackiej, a rozzuchwalone litwactwo szuka na- 
tchnieś poza granicami gniazdowej Polski. 

Powiedzmy jasno: — wyborami kierował 
p. Winawer z Petersburga, a ponieważ p. Wi- 
nawer jest kadetem, więc musiał się pod- 
dać opinii pp. Milukowych i Petrunkiewiczów, 
którzy żądali, aby miasto Warszawa miała po- 
słem nie-żyda... 

I tsk się stało... 

„Żydzi, mieszkający tu na naszej ziemi 
„Kuryer Warszawski“), żyjący z nas, korzysta- 
jący z naszej gościnności, powiedzieli aobie, że 
można się z nami zupełnie nie liczyć, że można 
nam to powiedzieć otwarcie, że trzeba ujawnić 
przed narodem polskim, iż dla nich jedynie 
miarodajnym czynnikiem są żydzi rosyjscy, 
względnie radyzaliści petersburscy, którzy co 
do idei, co do osób, co do taktyki mogą i ma- 
ją prawo rozstrzygać dla naszego kraju". 

Brutalniejszego wypowiedzenia walki, ja- 
skrawszego zaznaczenia przeciwstawności inte- 
resów, bardziej krańcowego wyodrębnienia się 
od ogółu narodu, którego opieki i łaski w cią- 
gu tylu wieków żydzi doświadczali, wyobrazić 
sobie nie można... 

Dzisiaj dla żadnych pod tym względem 
złudzeń miejsca już niema.. Fantastyczna le- 
genda o możliwości wpływu żydów-polaków 
na ciemne masy żargonowców pękła, jak bań- 
ka mydlana... A liczne protesty, które ze 
wszystkich krańców Polski żydzi nie-nacyonali- 
ści do gazet nadsylali, uważać mamy zupełne 
prawo, jeżeli nie za zręczny manewr taktyczny, 
to za głos wołającego wśród puszczy... na- 
próżno... 

Buiawe betmańską trzymają tam i trzymsć 
będą nie Natansonowie i Dicksztejny, lecz Wi- 
nawerzy z całym sztabem Jackanów i Peretzów. 

A stąd płyną konsekwencye, które naj- 
radykalniejsze żywioły opinii polskiej niemal 
bez zastrzeżeń przyjmują. 


Piotr Ghoynowski. 


— Pani prosi bliżej .. 

Przesiadł się o jedno krzesełko. 

— Pani prosi jeszcze bliżej... 

Przesiadł się znowu. 

— Jeszcze!... jeszcze bliżej... 

Nogą dotykał już prześwitującej pończosz- 
ki, co nie usuwała się przed nim wcale. 

— Nie-e... tu, proszę—na kanape... 

I zsraz zwarły się ich ręce, a w ślad za 
niemi oczy i usta, jak przepełnione czasze... 


Gdy wrócił do siebie, skutkiem wyraźnych 
instrukcyj, odprowadziwszy ją tylko do tramwa- 
ju, przeciągał się długo, rozkosznie, jak rozes- 
pany kot, Chłodne, wiłgotne powietrze, wpa- 
dsjące przez otwarte okno, cudnie łsgodziło 
żar rozpalonego czoła: stał tak przez chwilę, 
wpatrzony bezmyślnie w połyskujące na dole, 
wśród ulicznego gwaru, światełka. Nagle ogar- 
nęło go pragnienie zupełnej samotności, pójść 
gdzieś, gdzieby mu żadna wrzawa nie mąciła 
uczucia, podobnego do dalekiego szmeru rozko- 
łysanych fal... Przedzierał się wśród tłumów 
szybko, niechętnie. 

W parku siadł na wczorajszej ławce i, prze- 
chyliwszy głowę ku iskrzącemu gwiazdami niebu, 


Na pertraktacye minął czas. 

„Kuryer Poranny*, którego o szowinizm 
narodowy poządzić chyba trudno, tak pisze 
w tej kwestyi: 

„Odrzucenie przez nacyonalistów żydow- 
skich kandydata, który został  wyznaączo- 
ny na posła jednomyślną jaż wolą ogółu pol- 
skiego, jest tylko publicznemi stwierdzeniem za- 
jadłości i lekceważenia, jakie nacyonalizm ży- 
dowski okazuje narodowi polskiemu. Do wczo- 
raj jeszcze ogół polski miał obowiązek próbo- 
wać się łudzić, że w masie żydowskiej są lu- 
dzie, którzy wcjny ze społeczeństwem polskiem 
nie chcą. 

„Z podpisów na odezwach polsko-żydow- 
skiej i asymilatorskiej wiemy, że tej wojny nie 
chcą ci, którzy już są spolszczeni, albo ci, któ- 
rzy są już prawie spolszczeni, ale wiemy już 
także, że jest to garść nietylko bez wpływu na 
ogół żydowski, ale już wprost z tego ogółu wy- 
eliminowana. Uczestników tej garści znamy już 
teraz po nazwisku, ale wiemy, że trudno się już 
z nimi liczyć, jako z czynnikiem cokolwiek wa- 
żącym na szali dzisiejszego stanu kwestyi ży- 
dowskiej. Poza nimi — w masie żydowskiej 
wobec nas jest tylko hakatyzm i czarnoseciń- 
stwo. Naród polski wobec nich nie ma innego 
wyboru, jak tylko stanąć na tem samem stano- 
wisku, na jakiem wobec hakatystów i czarno- 
secińców stanąć musi. Rozpocząć się musi 
konsekwentna, systematyczna walka z temi hor- 
dami demaskujących się wrogów — walka pier- 
wszorzędnej dla nas wagi, bo walka o polskość 
Warszawy, o polskość kraju. Obóz postępowy 
polski do tej walki przystąpić musi bez waha- 
nia pod basiem: wszygtkie prawa ludzkie dla 
ludzi, ale żadnych ustępstw dla animalizmu 
ubliżającego samemu pojęciu godności «człowie- 
czeństwa”. 

Przytaczamy pogiąd powyższy, aby wyka- 
zać, że nie tylko „zachłanny szowinizm* polski, 
ów „szowinizm*, którym prasa żydowsko-rosyj- 
ska każdy akt naszej samoobrony narodowej 
chrzcić zwykła, ale i najpostępowsze odłamy 
naszej myśli społeczno-politycznej przerzucają 
kwestyę żydowską z mglistych sfer czułostkowej 
frazeologii na teren — walki... 

Żadna wina naszego sumienia nie obciąża, 
bo uczyniliśmy z naszej strony wszystko, aby 
żydostwu zgodne pożycie z nami umożliwić... 
Wzamian z najbeszczelniejszą arogancyą rzuco- 
no nam rękawicę, której nie podjąć byłoby 
aktem nie tylko bezmyślnym, ale i wprost sa- 
mobójczym. 


Ed. Paszkowski. 
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Wywłaszczenie Lipienek. 


„Dziennik Bydgoski* podaje następujące in- 
formiacye o taksie Lipienek w księstwie Poznań- 
skiem celem wywłaszczenia tego majątku: 

Dn. 4 b. m. około godz. ņa rano zjawił się w 
Lipienkach asesor regencyjny * Stein, komisarz w 
sprawie wywłaszczenia, w otoczeniu xo panów. 
Brama wjazdowa była zamknięta i sami ją sobie 
otworzyli. Przyjął ich służący, chłodno jak wobec 
wywłaszczycieli przystało. Stawiła się także poli- 


cya miejscowa i ludzie, przeznaczeni do kopania 
ziemi. Wieczorem zjawiło się jeszcze dwóch żan- 
darmów. 


Pani Liszkowska nie pokazała się wcale tyns, 
którzy ją wywłaszczać przybyli. Zastępował ją 
brat jej p. Ossowićki z Goranina, p. Czarliński z 
Zakrzewka i wuj jej nadleśny p. Ertman. Przedsta- 
wiciele kolonizacyi mieli do pomocy obywateli nie- 
mieckich: radcę ekonomii Nagla z Rakelwitz (!), w 
powiecie chojnickim, właściciela dóbr Leinwebera 
z Hanswalde (!') pod Kwidzyną i budowniczego 
Ksantmanna z Grudziądza, Trzech budowniczych 
odmówiło udziału w tym akcie. 

„Gdy wywłaszczyciele pojechali w pole, do. 
radcy pani Liszkowskiej pojechali za nimi w pew- 
nej odległości. Na żadne pytanie wywłaszczycieli 
odpowiedzi nie dawali, choć ci o to nalegali. Po, 
południu przyjechał także poseł Trąmpczyńsk 


uśmiechał się do swych wczorajszych marzeń 
Wydały mu się spłowiałe i biedne przy jarzą- 
cym blasku rzeczywistości. Ciało miał pełne 
wspomnień gwałtownej, jak ogień, rozkoszy, a 
już młode pragnienie znów wyciągało niecier- 
pliwe ręce po świeży czar. Poprzednia omdla- 


łość znikła bez śladu: oddychał głęboko, jak 
pływak, pòd wpływem zmysłowych rojeń, co, 
jak parna woń, unosiły się z chwil niedawnych... 
W głębi zaś rosło uczucie szczególnego tryum- 
fu, radosnej pychy z tego, co się stało. W 
pewnym momencie Kolski wstał i roześmiał się 
głośno, bez powodu. Gdy wracsł do domu, 
kroki jego były sprężyste, pełne uciechy z tej 
wędrówki śród chłodnego powietrza. 

Wróciwszy, ze zdumieniem ujrzał u siebie 
Świtę, rozwalonego na kanapie, z nogami 
wspartemi o przeciwległą ścianę. Ów wyjął 
na chwilę fajkę z ust i, splunąwszy wprawnie 
w przeciwległy kąt, pytał: 

— No i co? 

— Niby z czem? 

— Tak wogóle... 

— Nic. 

— Acha... 

Pykał znów przez dłuższy czas w mil- 
czeniu. 

— Ja po pslto. 

— To je weż. 

— Była tu jakaś panna... 

— Może i była... 

— Była, bom z nią mówił. ŻZapalała 
lampę. 3 
— Acha...! 
Świta spojrzał z ukosa. 
— Wcale nie „acha*. Zupełnie przyzwo- 
Ładna zresztą. 
— A ładna. 
— Co zacz? 


Rozumięsz: 


ita. 


który wykazał pewne błędy formalne w  postępo- 
waniu wywłaszczycieli. 

„Przyjęcie wywłaszczycieli tak było zimne 
w pałacu, że ną dalszy ciąg terminu nazaaczyli 
miejsce pod mostem w polu. Spisanie protokółu 
nastąpi jutro w Laskowicach. Na ten akt przyje 
dzie także poseł Trąmpczyński. 

„lDonoszą nam, że wywłaśzczyciele mieli 
rzadkie miny. Widocznie sami czują, że spełniają 
rolę, której żaden Sprawiedliwy człowiek im nie 
pozazdrości*, 

Równocześnie o tej samej godzinie 10 rano 
do majątku Złotniki, własności p. ]. Kościelskiego, 
przybyła komisya, złożona z 2 urzędników rządu, 


a funkcyonaryuszy komisyi kolonizacyjnej, a żan- 
darmów i a robotników niemieckich. 
Mimo wielkiego wzburzenia wśród ludności 


polskiej, cała wieś świeciła pustkami. Wszyścy 
włościanie pozostali w domach. We dworze nikt 
nie powitał przybyłych, 

Znajdujący się we dworze dwaj księża za- 
protestowali imieniem zarządu kościelnego prze 
ciwko wywłaszczeniu. 

Adwokaci Drwęski i Chłapowski na zapyta- 
nie o cenę majątku, odpowiedzieli, że wywłaszcze- 
nie uwążają za gwałt. Wobeć tego przybyli udali 
się sami w pole na otaksowanie majątku. 
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Mowa Stapińskiego 
w delegacyach. 


Według informacyi „Czasu“, oświadczenie 
posła Stapińskiego, złożone na posiedzeniu ko- 
misyi spraw zagranicznych delegacyi austrysc 
kiej w d. 26 października r. b., było wynikiem 
narady członków Koła Polskiego. Poseł Sta- 
piński oświadczył: 

„Polski naród powitał z prawdziwą sym- 
patyą wyswobodzenie się chrześcijańskich ludów 
słowiańskich z pod jarzma tureckiego. Zwięk- 
szona ogromnie wskutek wielkiego politycznego 
i wojskowego powodzenia pewność siebie lu- 
dów przejawiać się będzie także w niezawisło- 
ści wobec postronnych. Polityczna roztropność 
nakaże niewątpliwie nowym panom Bałkanu 
szanować słuszne interesy monarchii austryac- 
kiej, zwłaszcza po doznanej od niej życzliwości, 
oraz wywiesić sztandar religijaej tolerancyi i 
strzedz praw Kościoła katolickiego. 

„Polscy delegaci przyłączają się do życzeń 
większości delegacyi, aby kierownictwu polityki 
zagraniczaej powiodło się te sprawy uregulo- 
wać w sposób pokojowy z korzyścią dla inte: 
resów Austryi. Polscy delegaci zgodnie ze swą 
narodową tradycyą uważają za rzecz słuszną 
spełnienie życzeń albańczyków co do ich naro- 
dowej niezależności. Polacy popierają usilnie 
opinie, na którą z wielu stroa położono nacisk, 
że konieczne jest, aby polityka państwowa 
uwzględniła należycie interesy naszych polu- 
dniowych ludów. Wewnętrzna polityka musi 
się stosować do polityki zagranicznej i nie mo: 
że na południu monarchii hołdować dążnościom. 
antysłowiańskim. Niestety, tej naturalnej i nie- 
zaprzeczonej reguły nie przestrzega należycie 
kierownictwo urzędu spraw zagranicznych, co 
musi mieć doniosłe, zapewne niezamierzone na- 
stępstwa. 

„Bitność silnej armii i mocarstwowe sta: 
nowisko Austro-Węgier były dla polskich dele- 
gatów z dawien dawna politycznem i narodo- 
wem przykazaniem. « Uważają się oni zawsze 
za. równozobowiązanycb, ale też i za równo- 
uprawnionych obywateli tego państwa; żywili 
i żywią największą miłość i cześć ku osobie 
naszego sędziwego monarchy i wierność ku dy- 
nastyi uznają za najważniejszy czynnik w pań- 
stwie, odwzajemniając się miłością. Te uczucia 
były także obok politycznego punktu widzenia 
powodem, że delegaci polscy popierali chętnie 
trójprzymierze w latach ośmdziesiątych, a i pó- 
źniej mimo dużych wątpliwości nie zwalcza'i 
go wprost. jeżeli też nadal popierać mają po- 
litykę trójprzymierza, to tylko w tym wypadku, 
jeżeli ten stosunek sojuszowy i oparta na nim 
polityka zagraniczna przyjęte będą przez polską 
opinię publiczną z sympatyą, a przynajmniej 
bez silnego protestu. Głównym też warunkiem 
tego popźarcia musi być szanowanie uczuć po- 
laków przez sprzymierzonego. 

„W najtrudniejszych warunkach, mimo 
pruskiej ustawy o wywłaszczeniu, popieralśmy 
politykę przymierza z Niemcami lojalnie ze 
względów państwowych. Nie moglibyśmy je- 
dnakże tego nadal czynić, jeżeli cała nasza o- 
pinia publiczna zraniona będzie głęboko w 


Córka gospodyni. 
Te kwiaty_od niej? 
Nie wiem. 

Ache... 

I wyszedł. Kolski spał tej nocy, jak za- 
bity. 

Nazajutrz obudził go listonosz, z porozu- 
miewawczym uśmiechem wręczając mu list spo- 
dziewany. Zerknąwszy na kopertę, chłopak 
ledwo nie wrzasnął z uciechy: sto pięćdziesiąt 
marek: 
chwilę wyrabiał małpie miny do lustra, pod- 
śpiewując radośnie: „kochankę mam! pieniądze 
mam! ba, ha'.. kochankę mam! pieniądze mam! 
ha, ha! ..* Przezornie zajrzał tylko do listu i, 
przeczytawszy: „Drogi Stefuchna! Wszyscy je- 
steśmy zdrowi..,*, wyjął banknoty— bo i co 
mogło być dalej, jak nie monotonne nieco sen- 
tencye o pracy i oszczędności? "Poczeka z nie- 
mi aż do wyrzutów sumienia... Tymczasem 
wręczył Schneidrowej z ogromną ceremonią 
nałeżną sumę (nie wszystko, żeby nie psuć ba- 
by) i wypadł na miasto, do najwspanialszej 
dzielnicy. Tu;przez godzinę oglądał różnych e- 
legantów, zanim wstąpiwszy do upatrzonego 
składu gotowej tandety, wybrał palto jesienne, 
melonik i laskę za półtorej marki. 

A o trzeciej już był na posterunku. Przy- 
szła i uśmiechem uznania podkreśliła zmiane 
stroju, upodobnisjącą go wreszcie do prze- 
chodniów. Kolski rozpłynął się w cichej 
wdzięczności. Niewiadomo jakim sposobem, bo 
nie umawiając się, wsiedli do tegoż co wczo» 
raj tramwaju... W maleńkim zaś pokoju cze- 
kał już na nich spragniony, drżący szał, pełen 
ostrego szelestu jedwabiu, nazw cichych, pół 
przytomnych, szeptanych do samego ucha, jak 
tajemnice, pieszczot gwałtownych, niby wybu- 
chy gniewu i miękkich, niby łabędzi puch. 


Skoczył z łóżka natychmiast i przezjną. „Schneiderki, oczywista: podsiuchują", po- 


swoich najświętszych uczuciach skutkiem dra- 
końskich zarządzeń i aktów gwałtu, stosowa 
nych przez rząd naszego sprzymierzeńca. Tru- 
dno pojąć, ażeby utrwalenie i zabezpieczenie 
stosunków przymierza nie mogło być więcej 
warte, jak wypędzenie kilku polskich właścicieli 
dóbr z ich ojczystej gleby. 

„Z największym naciskiem musimy nasze- 
mu urzędowi spraw zagranicznych oświadczyć, 
że zagraniczna polityka nie może być nadal bez 
zgody austryackich słowian prowadzona. Co 
do zapatrywania austryackich słowian na pru- 
ską politykę wywłaszczenia nie może być wat- 
pliwości po manifestacyi w austryackim parla 
mencie w r. 1908. Należy zresztą mieć na u- 
wadze, że wielkich bistorycznych wydarzeń na 
południu niké nie będzie miał za osłabienie 
świata słowiańskiego, Że zatem teraz jeszcze 
bardziej niż pierwej utrzymanie wstrętnej dla 


słowian polityki przymierza byłoby niemożliwe. | 


„Mamy nadzieję, że urząd spraw zagra 
nicznych nie tylko zrozumie, ale i uwzgiędni 
nasze stanowisko i że jeszcze w ostatniej chwili 
uda się zapobiedz groźnemu  podkopaniu sto- 
sunku do sprzymierzeńca, a to ze względu na 
doniosłe polityczne interesy. Spodziewamy się 
tego również wobec faktu, że wybitni mówcy 
stronnictw niemieckich w pruskiej izbie pcsłów 
i panów zapatrują się na wywłaszczenie tak 
samo, jak my“. 


a aiaa a Tie aaa KIA 


Po mowie tronowèj. 


Korespondent wiedeński „Czasu“ chara- 
kteryzuje sytuacyę obecną w sposób następu- 
jący: 

„W mowie tronowej uderza przedewszy- 
stkiem jej krótkość. Tłumaczą to różnie Je- 
dni mówią, że cesarz chcąc obszernie o wojnie 
mówić musiał, aby nie wywołać zaniepokojenia, 
bardzo „syraźmie podkreślić nadzieję lokalizacyi 
wojny. Tego cesarz w obecnem niewyjaśnio- 
nem położeniu uczynić nie mógł. Inni znów 
twerdzą, że mowa już przez to jest uspokajają- 
ca, że cesarz nawet z daleka nie dotknął mo- 
żliwości rozszerzenia wojny, a natomiast silnie 
zaznaczył, że Austrya i jej sojusznicy gotują 
się do pokojowego pośrednictwa. 

Ta rozbieżność w komentarzach ujawniła 
się na giełdzie. Exposć hr. Berchtolda osą- 
dzono jako pokojowe i kursa poszły na nastę- 
pnej giełdzie dość znacznie w górę, przy kie- 
rujących papierach przeważnie o 10 k. Ale 
po mowie tronowej tendencya zaczęła się 
chwiać. Podnoszono, że jednakże sytuacya jest 
jeszcze niewyjaśniona i połowa zniżki zgu- 
biła się. 

W kołach politycznych za najdonioślejszą 
sprawę uważają obecnie pretensye serbskie do 
portu adryatyckiego. Oczywiście sprawa nie 
miałaby tej doniosłości, gdyby Serbia była izo: 
lowana. Tak jednakże, zdaje się, nie jest, 
skoro, o ile wierzyć można wieczornym tele- 
gramom, mimo wyraźnego veta Austryi, serb 
ska rada ministeryalna postanowiła marsz ku 
Durazzo. Chyba więc Serbia pewna jest po- 
parcia triple entente i w tej pewności 
poprostu Austro- Węgry lekcewsży. 

Dzisiaj jednakże jest jawne, że zajęcie 
przez Serbię portu albańskiego wręcz sprzeci- 
wia się podstawowym warunkom zgody z Au- 
stryą, bo zgóry pozbawiłoby Austryę owych 
politycznych gwarancyi dla jej wpiywów na 
Bałkanach, o których, jako o conditió si- 
ne qua non mówią ze wszystkich kół urzę- 
dowych, a nawet urzędowe wynurzenia“. 


Woodrow Wilson. 


Po długiej i zażartej walce kandydatów 
dwóch grup, ra które rozdzieliło się rządzące 
dctychczas „repubiikańskies stronnictwo, pre- 
zydentem Stanów Zjednoczonych obrany zo: 
stał demokrzta postępowy Wilson. A nie o- 
znacza to bynajmniej żadnej zasadniczej zmia- 
ny w postawie po jeyczaej ani w dążnościach 
gospodarczych ludności; jest raczej objawem 
szerzącego się niezadowolenia ze stosunków, 
które wytworzyły się pod rządami republikań- 
skimi i ogólnikowego pragnienia ich naprawy 
przez złożenie władzy w iane ręce. 

W ciągu 16 lat republikanie rządzili pań- 
stwem Ostatnim prezydentem ze stronnictwa 
demokratycznego był Cleweland (1893 — 


Zbyt drog'm byłim czas, by mówić. W chwilach 
krótkiego wyczerpania uśmiechali się tylko do 
siebie, całując spojrzeniami. Kolski oałą siłą 
zmuszał się do rozmowy, której miał przecie 
pełną pierś—i nie mógł. Czy nie najlepiej i 
nie najmądrzej spoczywać tak z głową na jej 
pachnącem łonie? Niech się tam co chce dzie- 
je. Zacznie jutro... 

Dopiero po jej wyjściu przypomniały mu 
się jakieś podejrzane szepty i szelesty za ścia- 


myślał z niechęcią: „Wyrzucą na łeb!..,S 

Gdy Erna przyniosła mu kolacyę, zechciał 
się upewnić, wyzwać niebezpieczeństwo na rę- 
kę. Dziewczyna miała oczy zaczerwienione jak 
od płaczu. 

-— Te róże to od pani, prawda? Chciał- 
bym podziękować... 

Spojrzała nsń z gniewem i żalem. 

— Odemnie?! Nie. Wcale nie! 

— A od kogo? 

— Nie wiem. Może od mamy... Albo od 
której z pana wielbicielek! 

— Hm... 

Kolski zamilkł, pewien już teraz, że go 
wyrzucą, Niech tam! Machnął na to ręką obo: 
jętnie, mając jeszcze trochę marek w kieszeni, 
zajęty żtesztą rozpamiętywaniem minionych 
chwil. Coś bo widziało mu się nie w porząd- 
ku. Nie to, żeby był niekontent, broń Boże! 
ale... Miło jest spędzać czas na  pieszczotach, 
lecz wlaściwie.. przecie oni się wcale nie zna- 
ja! Tak to jakoś prędko poszło... I co ona so- 
bie pomyśli? Ani rozmowy poprowadzić, ani 
co, zaraz tylko... Nawet nie’ wypada! Znudzi 
się nim, rzuci—a wtedy? Nie, stanowczo trze- 
ba postawić ten stosunek inaczej. Więcej du- 
szy w to włożyć, poprowsdzić rzecz jakoś sub- 
telniej, uczuciowo może... Zsimie się tem za- 
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1896) a następnie wybrany został republikanin 
Mac Kinley po zamordowaniu którego o- 
bjął władzę Roosewelt, który w przeciągu 
dwóch czteroleci z okrutnym hałasem rządził 
Stanami. Po nim prezydenturę objął Taft, 
w końcu zaś w chwili obecnej, gdy frakcya 
republikańska rozbiła się na dwa zwalczające 
się obozy Tafta i Roosewelta—Stany 


Zjednoczone  otszymały głowę państwa ze 
stronnictwa demokratów. 
Wilson liczy 56 lat, a pochodzi ze 


stanu Wirginii. już w 26 roku życia został 
profesorem uniwersytetu w Wirginii, zaś w r. 
1900 powolano go na prezydenta słynnego u- 
niwcersytetu w Princetan. W r. 1910 zo- 
stał wybrany przez stronnictwo demokratyczne 
gubernatorem w stanie New jersey. 

Nas polaków obchodzi głównie ten szcze- 
gól, że Wilson uważany jest za wroga 
imigracyi słowian do Stsnów. 


Z prasy. 


„Neue Geselschaftliche Korrespondenz“, 
czasopismo wiedeńskie, posiadające blizkie sto- 
sunki ze sferzmi dworskiemi, zamieściło artykuł 
„ze sfer miarodajnych*, określający wrażenia, 
jakie wywarły wywiaszczenia pruskie w kołach 
rządowych. Czytamy tam między innemi: 


„Wiedeń bardzo ubolewa, iż w Berlinie zgo- 
ła nie myślano o tem, jakie wrażenie uchwała jego 
wywalać musi w opinii publicznej Austro-Wegier, 
mianowicie wśród polskiej ludności w monarchii 
habsburskiej. Koła wiedeńskie podnoszą pytanie, 
czy w Berlinie sfery, regulujące sprawy wewnętrz- 
nej administracyj, tak malo mają czucia z kołami, 
kierującemi zagraniczną polityką, że nie wiedzą, jak 
wielkie znaczenie, ze względów taktycznych, obecny 
rząd austryacko-wegierski przywiązywać musi do 
utrzymania dobrych stosunków z Kołem Polskiem. 
Rząd austryacko-węgierski być może w bardzo 
przykrem położeniu, jeżeli Koło Polskie podniesie 
w jakibądź sposób usprawiedliwione zarzuty. 

„Polacy są przekonani, że Berlin żadną mia- 
rą nie mógł uchwalić wywłaszczenia bez poprzed- 
niej poufnej wskazówki z Wiednia. Mają tylko u- 
śmiech na ustach, gdy ich się zapewnia, że wska- 
zówki takiej nie było. A nieufność tę usprawiedli- 
wia w pewnym stopniu fakt, że w chwili obecnej, 
z powodu poważnej sytuacyi europejskiej, odbywa 
się żywa wymiana not pomiędzy gabinetami w Wie- 
dniu i Berlinie i że pomiędzy kierującymi mężami 
stanu nad Sprewą i Dunajem panują jak najwięcej 
serdeczne stosunki, 

„W ciągu stosunkowo krótkiego czasu, nie- 
stety, nie po raz pierwszy Się powiarza, że w Ber- 
linie wydaje się zarządzenia, które wprawdzie na- 
leżą do sfery interesów Rzeszy niemieckiej lub kró- 
lestwa pruskiego, ale mimo to ich skutki bardzo 
niemile dają się uczuć w Sprzymierzonych Auśtro 
Węgrzech. Było masowe wydalenie robotników 
polskich z zachodnich pruskich prowiucyi, następ: 
nie przyszedł projekt o niemieckim monopolu nafto- 
wym i wreszcie teraz wywłaszczenie. Tego wszy- 
stkiego trochę na raz zawiele“. 


1 
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Wojna na Bałkanach, 


Czataldźsńska linia obronna. 


Porażka iurków pod Lule-Burgas i ewa- 
kuacya fortów Rodosto, Muradli i Midia wysu- 
wają na plaa pierwszy ostatnią linię, broniącą 
drogi do Carogrodu — linię Czataldżańską. 
Depesze donoszą, że zwycięska armia bułgarska 
oparła się już o tę placówkę, której obrona 
stała się najważniejszem zadaniem Nazima-ba- 
szy. Ze względu przeto na doniosłe znaczenie 
strategiczne tej linii fortyfikacyjaej — pozwcli. 
my sobie poświęcić jej parę uwag. 

Czataldżańska linia zamyka półwysep Bo- 
sloru od strony lądu i ma za zadanie bronić 
przystępu do stolicy. Pojedyńcze punkty forty- 
fikacyjae leżą na łańcuchu wzgórz w odległości 
35 — 40 kilometrów od cieśniny bosiorakiej; 
cała licia zaczyna się na południu warowniami 
u zatoki Bujuk-Czekmedże i ciągnie się ku pół- 
nocy do jeziora Derkos. Odległość między 
morzem Marmara a Czarnem wynosi w tem 
miejscu 40 kilometrów, przecina ją jednak je- 
ziorc Derkos, przesmyk zaś między tem jezio- 
rem jest broniony przez fort Karaborum, tak 
że długość właściwej linii Czataldżańskiej wy- 
nosi zaledwie 25 kilometrów. 


Teren posiada wybitny charakter górzy- 
sty; pojedyńcze szczyty dochodzą do 120 me- 
trów wysokości. Spadzistość od strony pół- 
nocnej jest dość znaczna. Prócz tego na po- 
łudniu leży błotnista równina, mająca od 15— 


raz od jutra—niema co odkładać! Najpierw do- 
wie się, kto i jak, zbada usposobienie, zamiło- 
wsnia i resztę, sam się dostroi— i dopiero za- 
grają prawdziwą symfonię miłości. „Symfonia 
miłości... hm... nawet nieźle brzmi...“ On zaś 
to potrafi wygrać... ho, ho! on, Kolski!... Wi- 
dział już w marzeniu jakieś rzewne, tkliwe 
konwersacye, niby stare makaty, przetykane 
pocałunkami, jak złotemi gwoździami... Siedzia: 
ła mu na kolanach posłuszna, zasłuchana w 
jego słowa, niby w nowe dla niej objawienie .. 
Aż ręce zatarł z radości. Ho, hot... on, Kol- 
ski!... 

Tymczasem nazajutrz zjawiła się w tak 
ciężkim humorze, iż rozmach Kolskiego prysł, 
jak szkło pod obuchem. Spieszyło jej się, znie- 
cierpliwiona była do ostatnich granic. Usły- 
szawszy na swoje nieco natrętne współczucie: 

„Ach, Boże! każdy ma przecież własne 
przykrości! .* Kolski zamilkł zdetonowany. Do- 
piero u siebie w pokoju, gdy pod wpływem 
pocałunków rozgrzały się ich serca, a oczy 
rozbłysły od miękkich uśmiechów, zaryzykował 
pytanie: 

— Posluchaj... Jak ci na imię? 

— Ach, czy nie wszystko jedno? Elise. 

— Elise... Lise... A nazwisko? 

— On jest ładay... wie? Ma oczy ładne, 
nos ładny i ustą... usta... 

Nic więcej się nie dowiedział. 

Wogóle dnia tego nie liczył do najszczę- 
śliwszych. Podczas kolacyi przypomniał sobie, 
że już i obiad podawała mu stara Schneidro- 
wa, nie Erna. Coś w tem być musiało. Dama 
rozstawiała talerze z hukiem i jazgotem, a mi- 
jając łóżko Kolskiego, obciskała spódnice z 
godnością, aby nie zawadzić. Kolski znosił te 
manifestacye z udręką... 

(D. c. n.). 


20 kilometrów długości i 300 — 400 metrów 
szerokości. i 

Linia f rtyfikscyjoa składa się z 27 for- 
tów, rozrzuconych w dwa rzędy i zbudowa- 
nych podczas ostatnicj wojny z Rosyą w roku 
1878 — 1879 przez Blum-baszę. Stosownie do 
projektu Brialmort' a, czasowe forty fikacye mia- 
ły być, jako główne sły oparcia olenzywy tu- 
reckiej, zastąpione przez forty stałe; zbudowano 
zaś ich dotychczas — 0 ile wiadomo — tylko 
trzy. Małe miasto Crataldżs, które dało miano 
całej linii, zaajłuje się przed włsściwym fron- 
tem fortyfikacyjnym. Fa 

O ile, naturalnie, żołnierz turecki nie stra- 
cił rzeczywiście -swych dotychczasowych zalet 
bojowych, linia Czataldżańska może w obecnej 
wojnie odegrać rolę Plewoy. Tembardziej, iż 
akcya obronna turków może być znakomicie 
wspomagana przez artyleryę morską floty od 
stron obu mórz. Właściwie jest ta linia ostat- 
nim szańcem obrony tureckiej — wzniesione 
bowiem w latach 1878 — 1879 bliżej na po- 
łudniu linie od Makrikoi do Albcysu i Bujuk- 
d're obecnie jako ostatecznie zaniedbane i prze- 
starzale pozbawione są jakiegokolwiek znacze” 
nia pod względem strategicznym. 


Pretensye Serbil. 

Koła polityczne w Paryżu. zapatrują się 
na sytuacyę dość pesymistycznie, szczególnie 
z powodu zachowania się Serbii wobec sprawy 
portu na Adryatyku. Poseł serbski w Paryżu 
Vesnie cświadczjć miał oficyalnie rządowi fran- 
cuskiemu o niezachwianej woli Serbii obsadze- 
nia portów Durazzo, San Gicvani di Medua i 
Alessio; na tym punkcie nie uczyni ona żad- 
nych ustępstw. » 3 r 

Wedle doniesień z Berlias, posłowie trój- 
przymierza w Belgradzie oświadczyli rządowi 
serbskiemu, że trójprzymierze jest w tym wzglę- 
dzie solidarne, iż pojawienie się Serbii nad 
Adryatykiem uważać musi za sprzeczne ze swy- 
mi interesami. Natomiast trójprzymierze nie 
miałoby nie przeciw ttmu, gdyby Serbia swą 
żądzę posiadania portu skierowała w stronę 
Morza Egejskiego. | 

„Daily Grapkic" ostrzega Serbię przed 
aneksyą Albanii, która ma takie same prawo 
d: równouprawnienia, jak grecy, serbowie i 
bułgarzy, ale nie tylko Austrya popiera albań- 
czyków, lecz cała Europa stanie po ich stronie, 

Zgoła inaczej zapatrują się na tę sprawę 
w Belgradzie. Wiedeńska „Zeit“ publikuje wy- 
wiad z Pasziczem, który oświadzzył, że żaden 
z członków Związku nie dopuści, by z kraju 
o rozmaitych parodowościach i religiach i z 
żywi.łów, które nie ujawbiły jeszcze twórczych 
zdolności państwowych, powstało osobne pań- 
atwo. Stworzenie niezawisłej Albanii skompli- 
kuje — zdaniem Paszicza — na nowo problem 
wschodni i będzie źródłem ciągłych nowych 
niepckojów. 

A 
Straty Bułgarów. 

Z Bialogrodu nadeszła do Wiedoja depe- 
sza, że liczba zabitych i rannych bulgarów jest 
bsrdzo wielka. W Soli znəjduje się obecnie 
10,000 rannych.  Etspedycya austryackiego 
Czerwonego krzyża wzięła w opiekę 1,500 ran 
nych bułgarskich. Ogółem obliczają ilość ran- 
nych bułgarów na 20 tysięcy, w samej bitwie 
ptd Kirk-Kilisse zostało raanych 7 tysięcy. Je- 
den z lekarzy ausiryackicgo Czerwonego Krzy- 
ża zapewnia, że z ogólnej liczby raanych buł- 
garów trzecia część jest rannych ciężko—Licza 
ba zabitych bułgasów do tej pory nie została 
ustalona. Bardzo wielu zzinęło w walkach na 
bagnety. Najwięcej ucierpiały dwa pułki pie- 
choty bułgarskiej, stale stojące załogą w Sobi. 
Z 72co ludzi, z kiórych składały się te dwa 
pułki, w bitwie pod Kirk Kilisse zostało tylko 
700 lidzi niezranionych. Pułki te składaly się 
przeważnie z nauczycieli, profesorów, studentów 
i urzędnik ów. 

Wobec tych strat bułgarzy zwrócili się 
uajwierw o pomoc do S«rbii i ta posłała im 
całą swoją drugą armię w sile 40,000 ludzi, 
następnie zaś przyśpieszyli pobór rekruta z ro- 
ku 1912 i 1913. Będze ich ckoło 50 tysięcy, 
a jeśli do tego dolączymy 10 tysięcy macedoń 
czyków i tyluż rezerwistów, otrzymamy razem 
sumę 70 tysięcy rezerwy, którą Bułgarya ma 
dziś do dyspozycyi. 


Te legramy dzienne. 


(0d Korespondentów Własnych i Agencyi Pe- 
tersburskiej). 


W Konstantynopolu. 


Konstantynopol (AP). Wczoraj przywie« 
ziono 3002 chorych z Czataldży. Liczba ran- 
nych wynosi 28,000 — 3 nich 7,500 lekko 
rannych przywieziono do Konstantynopola, a 
20,500 ciężko rannych umiera na polu bitwy. 

Konstantynopol (AP). Proklamacya szeich. 
ul-islama zrobiła silne wrażenie w kołach mu- 
zułmańskich, szczególniej silnie oddziałała ona 
na klasy niższe, na nauczycieli i uczniów z 
medresu, na fanatycznych rybaków  (łódkarzy), 
na robotników portowych i na chamałów. Mo- 
żliwe jest, iż nastąpią rozruchy. 

Co się zaś tyczy głównego celu prokla- 
macyi — podniesienia ducha armii — to osią- 
gnięcie go jest dosyć problematyczne. Podług 
świadectw wojennych agentów i koresponden- 
tów —- armia nsjzupełniej upadla na duchu — 
podniesienie go jest niemożliwe. 

Konstantynopol (AP). Przybył tu pan- 
cernik „Rostisław*". 

Miała miejsce narada ambasadorów u 
przedstawicieli ciała dyplomatycznego Pallavi- 
ciniego. Rozstrząsano odpowiedzi państw bał- 
kańskich na propozycyę interwencyi. 

Ateny (AP). Podług wiadomości z gazet, 
muzułmanie zamierzają zburzyć Świątynię św. 
Zofii w Konstantynopolu, w razie, gdyby 
chrześcijanie weszli do miasta. 

Gazety doradzały mocarstwom, 
przedsięwzięły środki ostrożności. 


Stanowisko Austryf. 
Wiedeń (AP). Profesor Menzel w „Neue 


Fieie Presse" piaze: „Austrya powinna żądać 
wprowadzenia międzynarodowego serwitutu na 
Bałkanach. Prawo panowania Austryi nad 
częścią kraju od Baśnii przez Sandżak do Sz- 
lonik powinno być ograniczone do prawa prze» 
prowadzania dróg i kolei oraz przewożenia to- 
warów z monarchii bez opłaty cła. 

Albania powinna utworzyć państwo sa- 
modzieine i zneutralizowane. 

Solia (AP). Gazeta „Mir“ zwraca uwagę 
na fakt, że Austrya zachowała dotychczas 
względem państw bałkańskich stanowisko naj 
zupełniej poprawne. 

Fakt ten zaprzecza podejrzeniom, jakoby 
Austrya miała jakiekolwiek pretezaye natury 


ażeby 


terytoryalnej. Bułgarya gotowa jest zaspokoić 
wszystkie nieteryłoryalne interesy obcych mo: 
carstw, 


Państwa bałkańskie, licząc się z tymi in- 
teresami, życzą sobie jedynie, ażcby mocarstwa 
zdały sobie sprawę ze zmian, jakie zeszły osta- 
tnimi czasy i ażeby ich stosunek do państw 
bałkańskich nie miał charakteru protekcyjaego 
Zgoda mocarstw w tej kwestyi, polegająca na 
podstawach równości praw obu stron, zostanie 
życzliwie przyjęta 

Bałagród (AP). Z powodu uwag prasy 
austryackiej w kwestyi żądań Serbii, a w szcze 
gólności postulatu gwarancyi ekonomicznych — 


„Samouprawa* oświadcza, że Serbia: zawsze 
przytrzymywała się zasady drzwi otwartych, 
Kontakt Serbii z morzem stanowi dla niej 


kwestyę życia. 

Jeżeli Austrya rzeczywiście życzy sobie 
samodzielnego rozwoju państw bałkańskich—w 
tej liczbie i Serbii—to nie powinna sprzeciwiać 
się dojściu Serbii do morza. Na wrogie pcstę 
powanie Austryi Serbia odpowie również wro 
giem. 


Z teatru wojny. 


Konstantynopol (AP). Pośród arm“i, sto- 
jącej w Czataldży, odkryto parę spisków. Dwa 
pułki redyfów, które świeżo przybyły z Ana- 
tolii oświadczyły, iż nie udadzą się ma pole bi- 
twy, jeżeli jednocześnie nie zostanie wysłany 
pociąg z zapasami żywności. 

Skonstatowano w armii parę wypadków 
cholery. Pośród żołnierzy panuje tyfus i dysen- 
terya. 

„ Wielu ockotnibów kurdów, lasów i czer- 
kiesów wyruszyło do Czataldży. Wysłanie dal- 
szych posiłków ma nastąpić. 


Różne. 


„ Ateny (AP.) Król przybył do : Salonik. 
laga grecka powiewa nsd miastem i nad for- 
tyfikacyami Karaburnu. W Atenach obchodzą 
uroczystość wzięcia Salonik. Przed ambasadami 
bułgarską, serbską i czarnogórską urządzają ma- 
nilestacye, 

Komitet słowiański do poparcia kolonii 
ormian i muzułmanów urządził wieczór dobro- 
czynny na korzyść „Czerwonego Krzyża" państw 
bałkańskich. 

„Faryż (AP). „Temps, roztrząsając mowę 
Asquith'a przyłącza się do jego zdania, iż mo- 
carstwa powinny wspólnie sie naradzić nad 
sprawami bałkańskiemi. Pasmo to pisze:1,W ra- 
zie gdyby jedno z mocarstw przed ostatecznem 


rozwiązaniem kwestyi zechciało zaspokoić swoje 
to konflikt między | 


pretensye — wywołałoby 
wszystkiemi mocarstwami, nie wyłączając Rosyi*. 


Tabrys (API. Urzędnicy belgijscy wysłani 


są na turecko perską granicę, do miejscowości, 
opuszczonych przez turków, w celu założenia 
na nowo perskich urzędów celnych. 

Bombay (WŁ) Ludność mahometańską 
w lodyach ogarnia ruch, 
tów szterlingów, zebranych na utworzenie uni- 
wersytetu mahometańskiego w Indyach, oddać 
lurkom do dyspozycyi na cele wojenne. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Gołos Moskwy* w artykule pod tytułem 
sW obliczu wojny* wypowiada zdanie, wo- 
bec wiadomości o przygotowaniach wojen- 
nych, jakie nadchodzą ze wszystkich stron, że 
wojną jest nieunikniona: 


|, „A więć nie ulega już żadnej wątpliwości, że 
trójprzymierze przygotowuje siędo czynnego wystą 
pienia przeciwko Rosyi. Za tem jest nietylka Ru- 
muniś, lecz i Turcya. 

„Z Wiednia donoszą, że nowy ambasador tu- 
recki wiezie auatryakom następujące kuszące pro- 
pozycyć: Po pierwsze Turcya zachowa się całkiem 
biernie względem okupacyi sandżaku Newobazac- 
skiego i w ten sposób będzie raz na zawsze roz- 
ttczygnięta w sensie negatywnym kwestya zjedno 
czenia Serbii i Czarnegóry oraz stworzenia wiel 
kiej Serbii do morza; po drugie Turcya przyznaje 
Austryi prawo opieki nad ludnością całej Albanii, 
zarówno chrześcijańską jak i muzułmańską, po 
trzecie, uznane zostanie, że cała Turcya znajduje się 
w sferze wpływu hapdlowego Austryi i po czwarte 
przyobiecuje ona ustanowienie berpłainego tranzy 
tu pomiędzy Austryą a Salonikami. tym wy 
padku jeśli Austrya nie zechce zająć sandźaku, to 
Turcya wyraża zupełną gotewość połączenia swych 
kolei z kolejami bośniackiemi. , 

„Za wszystko to Tnrcya żąda od Austryi aby 
przy ostatecznem rozstrzygnięciu kwestyi macedoń 
skiej wypowiedziała się przeciwko Rosyi, aby wy 
stąpiła otwarcie przeciwko Rosyi i aby w razie 
wybuchu wojny z tą ostatnią Turcya była przy- 
jęta do trójprzymierza jako równouprawniony 
członek“. 


Następnie „Gołos Moskwy* wykazuje, że 
celem śpiesznej i tajnej mobilizacyi, jest zasko- 
czenie Rosyi niespodzianie i zamknięcie jej ust, 
aby zdecydować losg narodów bałkańskich bez 
jej udziału, a jeśli jednakże zectce ona zabrać głos 
w tej sprawie, to wojska sojusznitów przekro- 
czą granicę. Rozstrzygnięcie zaś kwestyi bał- 
kańskiej bez udzialu Rosyi, jest, zdaniem gaze 
ty równoznaczne ze zgubą narodów bałkań. 
skich. 


„Czy rozumieją nasi pokojowi działacze, że 
wbrew ich życzeniu Rotya przyjmie wyzwanie i 
będzie walczyć, gdy depCze się jej godność wiel- 
kiego mocarstwa, i gdy ważnym jej interesom za 
daje się śmieitelny cios, lecz w jakich ciężkich wa- 
runkach będzie się toczyć ta walka. I jakiemi kata. 
strofami zagraża nam niespodziewana wojna. 

„Prosty instynkt samozachowawczy wymaga 
od Rosyi powzięcia energicznych środków ostro- 
żnośćci. Toż samo zaleca i zwykłe wyracho 
wanie polityczne. Jest rzeczą oczywistą że da- 
leko łatwiej jest naruszyć pokój, jeśli nasi 
wrogewie spodziewają Się zaskoczyć nas niespo 
dzianie. Jeśli zaś będą liczyć na energiczny opór 
wtedy obawa ulegnie dużej zmianie. Można twier 
dzić z całą pewnością, że wówczas niemcy nie bę- 
dą wojować, ponieważ w tym wypadku zbyt wiele 
ryzykują. Jedno niepowodzenie i rewolucya w 

iemczech gotowa A przytem jakie zniweczenie 
przemysłu pociąga io za sobą. Bez Niemiec Ru- 
munia bedzie siedzieć cicho, wiedząc ile ryzykuje 
w razie niepomyślnej kampanii. 

„Co žig tyczy Austryj, to dla niej jesi aczy- 
wistem, że konflikt wojenny z Rosyą równa się po- 
czątkowi końca państwa Habsburgów, że pogrom 
jej wojsk jest zarazem pogromem różnojęzycznego 
państwa, które z łatwością rozpadnie się na swoje 
części składowe", 


Po tych wywodach gazeta zwracając się 
do dyplomacyi rosyjskiej stwierdza raz jeszcze, 
że utrzymanie status quo jest niemożliwe, 
ponieważ niema żadnego państwa, ktćreby 
przyjęło na siebie rolę europejskiego żandarma 
i cświsdcza na zakończenie: 


. „Nie upajajcie się mrzonkami, a przygoto- 
wujcie się do wojny. Wasza gotowość bojowa za- 
waży bardzo na szali pokoju. Jesli zsś tracąc cen 
ny czas będziecie prowadzić niepotrzebne rokowa- 
nia, to zbliżacie przez to wojnę i czynicie ją nieu- 
niknioną. Nie zapominajcie przytem, że rozwiąza- 
nie jest blizkie. Bądźcie więc gotowi do poparcia 
swego zdania całą potęgą zbrojną Rosyi; jest 
ona do tego przygotowana i tylko czeka na we 
zwanie”. 
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by 5 milionów fun- 


"Wyborcze Zjednoczenie Robotnicze“ polskiego i 


KiFJOo WZ 


Z powodu mowy tronowej Franciszka Jó 
zefa i exposć Berchtolda w delegacyi au 
stryackiej „Russkoje Słowo* pisze: 


„Radość z powodu pokojowego charakteru 
mowy trorowej cesarza Franciszka Józefa ora> 
oświadczenia hr. Berchtolda w swoim e xpość 
że Austrya nie dąży do nabytków terytoryalnych 
jest co najmniej przedwczesna. Austrya będzie 
występowzć pod maską opiekunki albańczyków w 
szląchetnei roli obronicielki niezawisłości narodu 
albańskiego. Na tym gruncie łatwo zawsze wywo- 
łać kcnflikt z państwami bałkańskiemi. Albania 
niema ściśle określonych granic geograficznych 
i etnograficznych i w pojęciu niektórych patryotów 
albańskich w skład jej wchodzi omal, że nie cała 
zachodnia połowa półwyspu Bałkańskiego, 

„Samodzielne wystąpienie Austryi pociągnie 
za sobą takież wystąpienie innych mocarstw, naj- 
bardziej zainteresowanych w kwestyi wschodniej. 
Wówczas zamiast formuły „Bałkany dla narodów 
bałkańskich" wyłoni się z natury rzeczy nowe ha 
sło rozbioru Turcyi. Rozumie się samo przez się, 
że w tym wypadku Rosya nie może pozostać obo 
jętnym widzem rozgrywających się zdarzeń. Naj. 
bardziej żywotne interesy Rosyi są ściśle związane 
z kwestyą zabezpieczenia zupełnej swobody prze 
pływania przez Basior i Dardanele w każdych wa 
runkach. 

„»„Nie możemy dopuść'ć, aby w tej mierze sta 
nęło inne państwo na drodze Rosyi. Oprócz tego, 
jeśli Austrya rośći pretensye do specyalnej opieki 
nad katolikami albańskinai, to na Rosyi ciążą dale- 
ko poważniejsze obowiązki względem ormian tu- 
reckichb, bez miłosierdzia mordowanych przez kur- 
dów. Udpowiedź Austryi *beizie dana nie nad 
brzegami Wisły i nie u stóp Karpat lecz w Kon- 
stantynopolu i w dorzeczu Eufratu“, 


Rosławiew w „Pet. Wiedomostiach* twier 
Ozi, że Guczkow jest osobistością historyczną 
i pisze: 


„Gdyby Guczkow był bułgarem, odegrałby on 
głośniejszą rolę, niż$Stanabułow i jechałby teraz 
obok cara Ferdynanda%: do Carogrodu. Gdyby był 
francuzem, to ukonstytuowałby gabinet taki jak 
Gambetty, Gdyby był niemcem cesarz nie pozbył 
by go się tak łatwo jak Bismarcka i Bllłowa". 


Prasa rosyjska w dalszym ciągu omawia 
przebieg i wyniki wyborów. 

Wydawca „ŻZiemszcziny* p. Wołodimi 
row przepowiada ¿następujący skład czwartej 
Dumy: 


„Do Dumy wejdzie 150 prawicowców, 5o na- 
cyoualistów, 75 październikowców i 159 jawnych 
wichrzycieli. W samej Dumie zajdą wielkie zmia- 
ny, możliwe oczywiscie tylko w pelitycznie wyko- 
lejonych przez rózne błądzenia i wahania rządu 
Rosyi, do której partyjność parlamentarna tak pa- 
suje, jak do krowy siodło i jest organicznie nie do 
zniesienia. 

„Zé 150 prawitowców będzie co najmniei 5o 
takich, którzy zasiądą jak najdalej od przeciągów z 
nacyonalistami i około 20 głębekomyślących bez- 
partyjnych. 1 

„Wśród nacyonalistów znajdzie się około 20 
chwiejnych konstytucyonalistów, czyli październi- 
kowców 2 ge rzędu. 

„Październikowcy zaś prawdziwi, czyli k. d. 
2 go rzędu, zjednoczą Się z „całą postępową* bra- 
cią lewicową, aż do osłów lewicowych włącznie, i 
stanowić będą jedną baudę wichrzycieli. 

„Będzie więc 8o prawicowców, 80 nacvonali- 
stów, 20 prawicowców bezpartyjnych, 26 paździer 
nikowców 2 go rzędu, czyli ogółena 200 posłów z 
prawego skrzydla. Opozycya zaś—225 posłów. 

„W każdym razie w centrum 4-ej Dumy bę 
dzie nie tylko szczelina, a nawet luka. 

„Przypuśćmy, że konstytucyjno biurokratyczna 
partya, nazwana partyą k. d, pctrafi zjedooczyć 
miększe ku środkowi krańce prawego i lewego 
skrzydła i utwarzy „dla własnego użytku centrum 
październikowe", składające się z jakich '5o posłów, 
i zamuruje rzekomo fatalną szczelinę. 

„Dla każdego jednak jest jasne, że niemożli- 
we jest spodziewsć się trwałości po takiej bu 
dowii". 


wyborach w Moskwie i Petersburgu, zaznacza- 
ja, iż nastrój opozycyjny zarysowal się obec- 
nie silniej, niż przed pięciu laty. 


2 Widzimy to wyrażaie kończą „Birż 
Wied *—iż tam gdzie ludność wybiera bezpośred- 
nio swoich przedstawicieli, gdzie masy mają moż- 
ność wypowiedzenia swojej woli, omijając wszelkie 
przeszkody, gdzie na otwarte zapytanie, daje się 
szczerą odpowiedż, tam niemasz miejsca dla pra- 
wycb, nacyonalistów, niemasz go i dla paździer- 
nikowców. Nawet wybórcy pierwszej kuryi, t j ci 
co stoją najbliżej sfer rządzących Í z pośród któ- 
rych przeważnie rekrutoją się przedstawiciele wła- 
dzy —nawet i oni stanęli w szeregach opozycyi*. 


fi qi © 

ist posła Jagiełły. 
Warszawska „Nowa Gazeta" drukuje poniższy 

list wybranego przez żydów posła m. Warszawy. 
Brzmi on: 
Wob:€ rozszerzanych przez część prasy mic- 


szczańskiej fałszywych pogłosek o mej przynależ- 
ności partyjaej i o tem, do jakiej frakcyi w Dumie 


ływanie zgromadzeń publicznych i wobec braku 
Prasy robotniczej, proszę Sz. P. o pozwolenie sko- 
rzystania z łamów Jego pisma dla podania do pu- 
blicznej wiadomości tego, co stanowiło istotę mej 
wyborczej deklaracyi, której, wskutek oświadczenia 
przewodniczącego, że na żadne deklaracye w zgro 
naadzeniu wyborczem nie pozwoli, wygłosić też nie 
mogłem, 

Oświadczyć miałem wówczas i oświadczam 
teraz: Jestem przedstawicielem klasy robetniczej; 
pełnomocnicty fabryczni wybralizgmnie do kolegium 
wyborców większością 59 głosów na 67 głosów. 
Widzi we mnie swego przedstawiciela olbrzymia 
większość proletaryatu Polski, który wszędzie w 
Królestwie wybrał z kuryi robotniczej w ogromnej 
przewadze kandydatów bloku lewicowego. Repre- 
zentuję tedy wolę wielotysięcznego proletaryatu 
Polski, 

Kandydatura moja została wystawiona przez 


żydowskie go proletaryatu. 

Stwierdzam, iż po latach klęsk klasa robatni- 
cza w masie swojej bez różnicy narodowości sku- 
piła się z powratem koło sztandaru walki o swe 
klasowe wyzwolenie, walki o wolność i demokra- 
cyę. Wszakże prawo wyborcze, Oparte na krzy 
czącym przywiieju, czyni wybór robotniczego pesła 
zależnym od głosów burżuazyjnych wyborców. 
Mandat poselski gotów byłem przyjąć i przyjąłem 
w przeświadczeniu, ża żywotnym potrzebom szero- 
kich mas ludowych i robotniczych edzowiada po- 
scl, który będzie stał niezachwianie na straży kla- 
sowych interesów wydziedziczonych warstw, który 
będzie walczył nieugięcie o zdobycie prawdziwej 
wołności i denaokracyi, który, walcząc o warunki 
nieskrępowanego i wszechstronnego rozwoju nasze- 
go kraju, o prawa języka i równousrawnienie na- 
rodowości, jednocześnie będzie się umiał przeciw: 
stawić wszelkiemu nacyonalizmowi, wszelkiej hecy 
nacyonalistycznej, z czyjejkolwiek ona wyjdzie stro- 
ny, który będzie stał na stanowisku nieprzejednane- 
go antagonizmu w stosuaku\ do antyrobutniczej, u- 
godowej i reakcyjnej polityki burżuazyjnej repre- 
zentacyi naszego kraju w Dumie. 

W Dumie, rzecz prosta, wstąpię do frakcyi 
socyalno-demokratycznej. . 

Pros'ę przyjąć wyrazy szacunku 

BKugeniusz Jagiatto. 


„Birżew. Wied.* konstatując zwycięstwo 
postępowców i porażke październikowców na 


wejdę, wobeć warunków, uniemożliwiających zwo 


K 1 


XIONKA PROWIECYGCNALNA 


(8 pism i od korsspomdeniów). 


_ — Fole doświadczalne. Departament rol- 
nictwa zawiadomił kijowski gubernialny zarząd 
ziemski, iż do preliminarza swego na rok 1913 
włączył on 24,290 rb. na urządzenie- i utrzy 
manje pola doświadcza'nego w Radomyślu. 

— Szkoła drobnego kredytu. Da. 5 listopada 
w m. Malinie pow. radomyskiego otwarta zostałą 
szkoła (kursy) drobnego kredytu, urządzona przez 
kijowski gubernialny zarząd ziemski. 

Miasteczko Malin położone jest w od'egłości 

2 wiorst od stacyi tejże nazwy linii kijowsko-ko 
welskiej, o 3 i pół godz. jazdy od Kijowa. Osoby, 
które złożyły podania o przyjęcie na „kursy“ pro 
szone są a przybycie w oznaczonym terminiei zgło- 
szenie sie do miejscowego T wa kredytowego. 

— Temperatura na Dnieprze. W dniu 28 

b. m. pod Mohylowem temperatura— 10, na rzece 
kra; pod Rzeczycą—1, na rzece powłoka lodowa; 
pod Łojewem na rzece drobna kra, pod Kijowem 
temperatura—1, wody 1°. 


"1 W ia wik AREA AS 
Nadzwyczajne gub. zgroma- 
dzenie zlemskie. 


W dalszym ciągu obrad gubernialne zgro- 
madzenie ziemskie rozważało kwestyę nsbycia 
posesyi Pogotowia Ratunkowego pod budowę 
gmachu dla biur gubernialnego zarządu ziem- 
skiego. Zgodnie z uchwałą poprzedniego zgro- 
madzenia, zarząd ziemski nabył już posesyę na- 
leżącą do prof Rejna. Kupno zaś sąsiedniej 
posesyi Pogotowia Ratunkowego natrafiło na 
niespodziewane przeszkody, ponieważ, jak się 
okazało, dla przejęcia przez ziemstwo długu 
Pogotowia, zaciągniętego w Towarzystwie kre- 
dytowem miejskiem, w sumie 26 tys. rb., nale- 
ży uzyskać pozwolenie od ministerstwa spraw 
wewnętrznych, na co potrzeba 3—4 miesięcy 
czasu. 

Podczas obrad większość członków zgro- 
madzenia wypowiedziała się za przyśpieszeniem 
kupna drogą sjłacenia pożyczki z sum ziem- 
skich. Wobec czego zgromadzenie uchwaliło: 
za nabywaną od Pogotowia Ratunkowego po- 
sesyę odstąpić mu stanowiącą własność ziem- 
stwa nieruchomość przy ul. Rejtarskiej XN: 22, 
oszacowaną w wysokości 81,340 rb., pozostałą 
zaś sumę 86 tys. rb. wypłacć gotówką z za- 
ciągniętej w tym celu pożyczki, spłacając wy- 
żej wspomniany dług w sumie 26 tys. rubli. 

W związku z powyższą uchwałą p W. 
Demczerko podniósł kwestyę ustąpienia ziem- 
stwu powiatowemu części placu pod budowę 
gmacbu dla biur powiatowego zarządy ziem- 
skiego. 

Prezes gub. zarządu M. Sukowkin zaopo- 
nował przeciwko rozpatrywaniu tego wniosku, 
ponieważ nie był on jeszcze przedmiotzm roz- 
ważania gubernialnego zarządu ziemskiego. 

P. Demczenko usilnie popierał swój wnio- 
sek, dowodząc, iż bez uchwały gubernialnego 
zgromadzenia nie będzie mógł przedstawić tej 
kwestyi zgromadzeniu powiatowemu, gdyż roz- 
miar placu, cena jego i t. p. pozostaną mu 
nieznane. 

Dowodzenia jego nie znajdują jednak po 
słuchu wśród zebranych. Szereg mówców, 
między innymi pp. F. Brzezowskij i ks. M. Ku 
rakin, wypowiada opinię. że nie można ustępo- 
wać części placu, gdy jeszcze niema nawet 
planu gmachu dla gubernialnego zarzadu ziem 
skiego. Zresztą ziemstwo nie po to kupowało 
ziemię, aby nią handlować, jeżeli zaś zarządo- 
wi powiatowemu tak pilao z budową domu dla 
siebie, to może on nabyć grunt w innem miej 
scu, gdyż pustych placów jeszcze dotychczas 
nie brak w Kijowie, 

Zgodnie z opinią większości, zgromadze- 
nie postanowiło cdroczyć rozpatrywanie tej 
kwestyi do następnej sesyi. Wobec tego cofnię- 
to również z porządku dziennego projekt bu- 
dowy pa tym samym placu domów dla po- 
mieszczenia muzeum ziemskiego, drukarni i 
mieszkań urzędników. 

Z pozostałych kweatyi porządku dzienne- 
go zgromadzenie zatrzymało się dłużej nad 
wnioskiem zarządu w sprawie powiększenia 
sum wydatkowanych z ziemskich podatków gu- 
bernialnych na potrzeby drogowe. Drogi są 
nader słabą stroną w naszej gospodarce ziem- 
skiej; większość ich w gub. kijowskiej znajduje 
się w stanie pozostawiającym bardzo wiele do 
życzenia, co w znacznej mierze stoi na prze- 
szkodzie w kulturalnym rozwoju i podniesieniu 
dobrobytu ludności miejscowej. Ziemstwa po- 
wiatowe nie mogą własoemi siłami zmienić ta- 
kiego stanu rzeczy, z powodu braku niezbę- 
daych na to środków materyalaych. Odnośna 
ankieta i obliczenia dokonane przez lipowiecki 
zarząd ziemski wykazały, iż dla doprowadzenia 
do stanu należytego tylko najwięcej zaniedba- 
nych dróg w powiecie, ziemstwo  lipowieckie 
rausiałoby natychmiast asygnować 142 tys. rb. 
Z funduszów otrzymywanych z podatków po- 
wiatowych ziemstwo nie może wydatkować ta- 
kiej sumy, gdyż ziemstwa powiatowe obarczo- 
ne są obecnie znacznymi wydatkami na budo 
wę sieci szkół i organizacyę pomocy sanitar- 
nej Jedynem wyjściem z takiego położenia 
byłoby powiększenie kapitału drogowego z do- 
chodów podatku gubernialnego. Z podatku te- 
go w r. b. ziemstwo powinao zaoszczędzić 
około 300 tys. rb, które w roku zeszłym wy- 
datkowano na potrzeby nadzwyczajne (na zało- 
żenie oddziałów rzemieślniczych 75 tys. rb., na 
stypendyum im. P. Stolypina 25 tys., zapomo- 
ga na powianość drogową—1I30 tys. rb, na 
pomnik P. Stołypina 10 tys. rb. it. p) Po. 
nieważ w r. b. wydatki te już się nie powtó- 
rzą, więc dodatkowe zaliczenie 300 tys. rb. do 
kapitału drogowego nie spowo/uje podnieaie« 
nia podatków ziemskich. Jeżeli zaś nie powiększyć 
kapitał drogow, to drogi ziemskie dojdą 
do ostatecznego upadku, ponieważ ziemstwa 
powiatowe wobec braku środków zmuszone bę- 
dą zredukować swój i tak już niedostateczny 
personel techniczny. f 

Referując powyższy wniosek przedstawi- 
ciel gub. zarządu zaznaczył, iż b. komitet 
gubernialny do spraw gospodarki ziemskiej, 
jak i gubernialne zgromadzenie ziemskie uzna- 
ły dotychczasowe obowiązkowe zaliczanie do 
kapitału drogowego 318 tys. rb. rocznie za 
niedostateczne i włączyły do budżetów lat osta- 
tnfch dodatkowe kredyty na powinność drogo- 
wą (po 120 tys. rb. w lat: 19ro i I9Ir i 130 
tys rb. w r. 1912). 

Ziemstwa powiatowe również w r. 19i2 
przeznaczyły na roboty dcogowe około 300 tys.- 
rubi. Lecz i te kredyty dodatkowe pierwsze 
zwyczajne zgromadzenie ziemskie uznało za 
niewystarczające dla uporządkowania nawet 
najważniejszycb dróg ziemskich i dlatego upo- 
ważniło zarząd gubernialny do sporządzenia 
wespół z zarządami powiatowymi wykazu dróg, 


lub 


posiadających znaczenie dla całej gubernii 
poszczególnych powiatów i zbadania tych dróg, 
ze względu na projektowane starania o bezpro- 
centową zapomogę rządową w sumie 1/2 mil. 
rubli i zaciągnięcie tej samej wysokości 38— 


procentowej pożyczki na lat ro na doprowa: 
dzenie do porządku najważniejszych dróg ziem- 
skich. 

Powyższe zlecenie zgromadzenia zarząd 
ziemski wykonywa właśnie obecnie, sporząd:a- 
jąc kosztorysy i zbierając niezbędne dane co 
do kosztów urządzenia najważniejszych dróg 
i przygotowuje referat dla następnego zgroma- 
dzenia gubernialnego w sprawie zaciągnięcia 
niezbędnych na ten cl pożyczek. Według 
wszelkiego prawdopodobieńsiwa zaciągnięcie w 
roku przyszłym wspomnianej 3 milionowej po- 
życzki nie natrafi na żadoe przeszkody i cd r. 
1914 ziemstwo przystąpi do gruntownego ulep- 
szenia najważniejszych dróg ziemskich na ra- 
cbunek pożyczki, podobnie jak obecnie na ra- 


chunek takiej samej pożyczki z kapitału ubez- 
pieczeaiowego buduje się sicć telefonów ziem- 
skich. 


B'ovąt jednak pod uwagę, iż dla przepro= 
wadzenia robót drogowych na rachunek po- 
życzki trzeba będzie znacznie powiększyć per- 
sonel techniczny, i dlatego byłoby niekopst- 
kwentnie w przeddzień tych robót, t. j. w ro- 
ku 1913, zmniejszać ów pers>nel, redukując 
kredyty drogowe, zarząd ziemski wypowiada 
się za koniecznością zwiększenia kredytów na 
rachunek sum podatku gubernialnego, które 
w r. b. użyte zostały na wydatki nadzwyczaj” 
ne, na rok zaś przyszły nie posiadają specyal- 
nego przeznaczenia. 

Ogółem zarząd proponował powiększyć 
kapitał drogowy na rok 1913 © 299 tys. rb., 


t. j po 23 tys, rb. dla każdego powiatu i m. 
Kijowa 
Pcdczas dyskusyj, jaka wynikła w tej 


kwestyi, członek zarządu ziemskiego A. Kicb, 
a za nim kilku innych mówców, wypowiedzie- 
li się przeciwko tak znacznemu powiększeniu 
kapitału drogowego, z tego względu, iż są pod- 
stawy do przypuszczenia, iż owe 300 tys 1b, 
użyte w r. b. na wydatki nadzwyczajne, w ro- 
ku przyszłym okażą się również częściowo za- 
avgażowane na inne potrzeby. Opinię p Kicta 
poparł również prezes komisyi finansowej W. 
Demczenko. Po dłuższej dyskusyi zgromadze- 
nie postanowiło powiększyć kapitał drogowy 
na r. 1913 o 195 tys rb, t j po 15 tys sb. 
dla każdego powiatu i m. Kijowa, z tem, aty 
ogólna suma preliminarza wydatków nąg. 1913 
w żadnym razie nie przewyższała preliminarza 
roku bieżącego. 

Po rozpatrzeniu kilkunastu spraw moiej- 


szej wagi przewodniczący zamknął zgroma- 
dzenie. 
EEE —aiik ll" 
LIST DO REDAKGY!. 
Szanowna Redakcyo!. 
Najuprzejmiej prosimy o umieszczenie 


w swem poczytnem piśmie następującej cdszwy. 
Rada stowarzyszenia „Bratnia Pomoc" 
studentów politechniki kijowskiej uprasza by- 
łych członków stowsrzyszenia o zwrot pożyczek 
zaciągniętych w kasie „Bratniej Pomocy*. 

„, Wrazie trudności uiszczenia się z całko" 
witego długu jednorazowo, rsda proponuje spła- 
cać należność ratami. 

Ażeby uniknąć umieszczenia nazwisk w 
pismach na liście niewypłacalnych dłużników, 
rada prosi byłych członków „Br. Pom.“ o po: 
rozumienie się z przewodniczącym  komisyi re- 
windykacyjnej. 

Adres przewodnicz kom. rewindyk: Ki- 
jów, Maryjsko-B!agowieszczeńska 125 m 6 
Romulus Gliński. Rada „Bratniej Pomocy". 

P. S Upraszamy wszystkie pisma o prze: 
drukowanie niniejszej odezwy. 


Prezes W. Bajer. 
Lie | m. r = R e.) 


Bez maski. 


Procedura wyborów, która p. Jagiellę 
u:zyniła członkiem czwartej Dumy Państwowej, 
była nad wyraz ciekawa i pouczająca 

Co teżby powiedział cbronicznie nieza- 
dowolony z „obskurantyzmu i antyhumanita- 
ryzmu* polskiego p. Petrunkiewicz, gdyby tak 
właśnie się stało: naprzykład w Moskwie?... 

Ale to tylko Warszawa a więc teren 
eksperymentów, za które kieszeń nadnewskich 
wolnomyślicieli—nie płaci. 

Stąd wybory warszawskie odbyły się w 
sposób iście niezwykły. 

Baławę hetmańską trzymał p. Winawer 
z Petersburga, opinię miarodajną two zyli ka- 
deci rosyjscy, natchnień ideowych szukano... 
w Białymstoku, Odesie i Berdyczowie. . 

Ażeby polakom w ich własnej stolicy 
nawymyślać, odezwę nazyonalistów żargonowo- 
żydowakich pisze—socyalista Mendelsohn. 

Ażeby polaków zlekceważyć, za kandyda- 
tem skoafederowanych stronnictw polskich a ni 
jeden żyd głosu nie daje... 

Aby dla interesów polskich wyrazić po- 
gardę, typowa i najbardziej zachłanna burżua- 
zya żydowska na posła stolicy wybiera—prze- 
wrctzwca... 

Chyba dosyć... 

Fakt się spełnił, sytuacya się wyjaśniłs, 
znalazło się nawet miejsce na humor. 


Powiadają: 

«Dali ongi litwini Polsce  Jagielłę- 
króla; dali dzisiaj litwacy Polsce Jagielłę- 
posła; a różnica w „rodzaju zajęcia” tłumaczy 


mię... duchem czasu. 
Czarny Jegomość. 
O M mka m | 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 30 (12) Germana i Serapiona B. 
jutre 31 (13) Symfroniuśsza. 
Wiehód dieńón © godz. 7 w. It. 
Zachód tłeńda © godz. 4 m. 19. 
Długość dnia godz, 9 m. c8, 


Kalendarzyk fHistoryszny: 
i2 listopada n, ote 
Roku 1803. Tadeusz Kościuszko w liś- 
cie do Segura protestuje przeciwko posądzeniu 
go o to, że po klęsce Maciejowickiej wyrzekł 
był słowa: „Finis Poloniae". 
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— Z Koła Kobiet Polek. Zarząd Koła) przed katastrofą stróż kolejowy, oglądając tor 


przypomiae, że zwykłe towarzyskie zebranie 
odbędzie zię dziś w Ogniwie o godz. 8 

— Teatr Polski. W czwartek tyg. bież 
wystawiona będzie w Teatrze Polskim najnow- 
sza komedya utalentowanego młodego pisarza 
polskiego, laureata zeszłorocznego konkursu 
dramatycznego Teatrów Rządowych Warszaw- 


skich — Stefana Kiedrzyńskiego p. t. „Gra 
serc". Komedya ta była grana w teatrze Roz. 
maitości w Warszawie na otwarcie sezonu 


dramatycznego i zdobyła sobie wielkie uznanie 
zarówno prasy, jak i pubiiczności. 

W głównych rolach wystąpią: pp. Orleń 
ska, Rychłowski, Bogusławski, Skarzyński, Le- 
chowski, Wroncki i iani. 

Sztukę wyreżyserował p K. Tatarkiewicz. 

— Walne zgromadzanie sekcyi wio 
ślarskiej P. T. G W niedzielę dnia 23 b m 
w lokalu Polskezo Towarzystwa Gimnastycz- 
nego odbyło się . walae zgromadzenie sekcyi 
wioślarskiej. 

Po wybraniu prezydyum przystąpioao do 
rozważenia spraw bieżących, Na wniosek ko- 
mandora druha `K. Kieczyńskiego uchwalono 
polecić nowemu wydziałowi wystarać się o 
fuadusz na budowę nowej przystani i powziętą 
w tej kwestgi uchwalę przedstawić do za 
twierdzenia nadzwyczajnego zgromadzenia. Na 
stępaie drub E Vetter odczytał i wręczył dru 
bowi komandorowi K. Kleczyńskiemu zdres 
sekcyi wioślarskiej, zawierający wyrazy uzna- 
nia i wdzięczności. 

Następnie przystąpiono do wgoczu nowe- 
go wydziału. Do wydziału zostali powołani: 
K. Kleczyński (23 głosam) J. Rayzacher (23), 
M. Bąc kowski (23), E. Vetter (22), A. Rodo- 
wicz (20), S. Ejzert (20), F. Andrzejowski jun. 
(19), W. Ambrożewicz (14) i J. Drzewiński 
(ro); kandydatami: J. Drzewiecki (10), J. War- 
chałowski (7) i W. Dąbrowski 5 głosami. 

Po wyborach wydziału zebranie zosiało 
zamknięte, a druh S. Ejzert w imieniu zgro- 
madzonych podziąkowa! ustępującym członkom 
wydziału. i 

— Echa wyborów. Wydział statystycz- 
ny zarządu miejskiego wygotował sprawozda- 
nie z wyborów kijowskich do Dumy Państwc- 
wej. Ze sprawozdania wynika, iż początkowo 
wpisanych było na listy wyborcze 1ej kuryi 
m. Kijowa 2,592 wyborców; z tej liczby gu- 
bernia!lna komisya wyborcza wykreślija 236 
osób, prawo wyborcze przysługiwa'o 2,356 wy- 
borcom z I-ej kuryi, z nich wzięło udział w 
wybor£ch 1,640 osób, i. j. 69,61% ogólnej licz- 
by wyborców 1-ej kuryi, Podali oni na W. 
Demczentę 8:6 głosów i na D. Grygorowicza: 
Barskiego 756 głosów; poza tem 29 głosów 
podaao na różne osoby i 39 uznano za nie- 
ważne. 

Z 2,356 wyborców, którzy głosowali w 
I-ej kuryi, 1792 — byli to właściciele nieru- 
chomości, 381 — właścieiele przedsiębiorstw 
hacdlowo-przemysłowych i 183 osoby, posia- 
dające oba powyższe cenzusy. 

Na listach wyborczych 2:ej kuryi m. Ki- 
jowa zamieszczono początkowo 21,345 osób, z 
liczby których gubernialna komisya wyborcza 
wykreśliła 2,265 osób. Korzystało zatem z 
praw wyborczych 19,080 osób, z których glo- 
sowało 13.127, czyli 68,8%. Na A. Sawenks 
podano 6,244 głosy, na S. Iwanowa — 6,527 
głosów. Poza tem 12 głosów podano na róż 
ne osoby, 342 głosy uznano za nieważue i 
2 głosów nie doliczono się w cyrkule bulwa: 
rowynm. 

Z liczby 19,080 wyborców, którzy głosc- 
wali w 2-ej kuryj, było właścicieli nierucho- 
mości 1.887, właścicieli przedsiębiorstw ban- 
dlowo-przemysłowych 1,003, opłacających po- 
datek mieszkaniowy — 3,156, opłacających po- 
datek przemysłowy — 853, posiadających odrę- 
bae nieopodatkowane mieszkanie — 5,522, u- 
rzędmków — 3936, emerytów — 14r, korzy- 
stających 2 2 cenzusów — 2463, z 3 cenzu- 
sów I14 i z 4 ceazusów — I. 

— Z poitechniki. W dniu 26 paździer- 
nika odbyt się jubileusz profesora politecbniki 
kijowskiej E. Wotczała z powodu 25-lecia 
jego pracy na polu naukowem. 

— Tramwaj na wystawie. Towarzystwo 
tramwaju światoszyńskiego zaproponowało ko 
mitetowi wystawy urządzenie komunikacyi tram- 
wajowej na placu wystawowym, pod warun- 
kiem jednak, że miasto zgodzi się na przedłu- 
żenie linii tramwaju śŚwiatoszyńskiego wzdłsż 
Bibikowsk ego Bu!waru od Wrót Tręumfalnyci: 
do placu /.ydowskiego. 

Projekt powyższy, na prośbę komsetu wy 
stawy, rozpatrywała w tych daiach miejska ko- 
misya tramwajowa, która uzaała postawiony 
przez Towarzystwo warunek za nierzożliwy do 
przyjęcia. 

— Narada. Da. x listopada w kijowskim 
gubernialnym zarządzie ziemskim odbędzie się 
posiedzenie sekcyi gospodarki ziemskiej na wy. 
stawie kijowskiej z udziałem przedstawicieli poł 
tawskiego i innych zarządów ziemskich. 

— Posledzenia guv. komisy! do spraw 
miejskich 1 ziemskich. Wczoraj w sali zarządu 
guberaialuego pod przewodaictwem wiceguber- 
natora kijowskiego B. Kaszkarewa odbyło się 
posiedzenie gubernialnej komisyi do spraw miej- 
skich i ziemskich, na którem rozpatrzono sze- 
reg spraw o wykroczeniach ałużbowych  człon- 
ków zarządów ziemskich, miejskich i mieszczań- 
skich oraz szereg uchwał rad i zarządów miej. 
skich w sprawach gospodarki miejskiej. Między 
innemi komisya rozpatrzyła także uchwały gu- 
bernialaego zgromadzenia ziemskiego w spra- 
wie zezwolenia ziemstwom powiatu wasylkow- 
akisgo na zaciągnięcie pożyczki w sumie 75,000 
rb. i powiatu kijowskiego—w sumie 10 tys. rb 
Obie uchwały z przychylną opinią postanowio- 
no przedstawić do uznania ministra spraw we- 
wnętrznych. 

Rozpatrzono również skargę radaego Di- 
tiatina na uchwałę kijowskiej rady miejskiej o 
umiastowieniu tramwajów. Komisya postanowi- 
fa pozostawić skargę bez skutku. i 

— Wyjazd gubernaiora. Z powodu wy- 
jazdu gubernatora kijowskiego szambelaza A. 
Gersa, obowiązki jego pełai zastępczo wice- 
gubernator B. Kaszkarew. 

O>owiązki wicegubernatora pełni tymcza- 
sowo, starszy radca zarządu gubernialnego ks. 
W. Zewachow. 

— Katastrofa kolejowa. Wczoraj rano 
w zarządzie kolei Poł.-Zachodnich otrzymano 
wiadomość, iż d. 28 b m. o godz. II w nocy 
pomiędzy stacyami Szołdaniente a Lipczany po- 
ciąg pocztowy N: + najechał ma złom skalay. 
Parowóz wykoleił się, a kilka wagonów, w tej 
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nie zauważył żadnego podej zanego pęknięcia 
w skale i dlatego niezaalarmował poblizkich 
stacyj. Lawiga spadła prawdopodobnie na kil- 
kanaście minut przed nadejściem pociągu. Tor 
kolejowy zawalopy został gliną i kamieniami na 
przestrzeni kükunastu sążal. 

Niezwłocznie na miejsce katastrofy wysla- 
no ze stacyi Słobódka wraz z pociągiem ku- 
ryerskim Ne 1 wagon sanitarny z lekarzem 
i środkami opatrunkowymi Ze staczi Florenty 
wysłano pccjąg pomocniczy z robotnikami dla 
oczyszczenia toru. Po dokonaniu opatrunku 
rannych przewieziono do Rybnicy a następnie 
do Odesy. 

Wobec zawalenia toru pociągi N 3 i 6 
będą szy do st Lejpcigskaja, wszyscy witc pa- 
sażerowie, którzy jadą do stacyi kolejowych 
położanyca poza Oknicą, będą przesiadali w Sło 
bódce i odbywali dalszą podróż przez Zmie- 
rzynkę. 

Otrzymane wieczorem w zarządzie kolejo 
wym wiadomości podzją liczbę rannych na 9 
w tem 5 ciężko. W liczbie rannych znajduje 
się 5 urzędaików kolejowych. 

— Zamknięcie wystawy. Oaegdaj zam- 
knięta zóstała wystawa chryzantem. Wielki 
medal złoty otrzyma! ogrodnik W. Wejdiszer za 
piękne okazy cbryzantem, wystawione w licz 
bie 75 W Nowacki otrzymał medal zloty za 
prace przy udekorowaniu 3 wystaw. Średnie 
złote medale otrzymali: W. Wesser za kwiaty 
sztuczne i ogrodnictwo, „Rudolf! za kolekcyę 
bukietów i Żardinierek. Duży Srebrny medal 
otrzymał G'igorjew za żardinierkę i wieńce. 

— Zimowy rozkład ruchu tramwajów. 
Na ostatnim posiedzeniu miejskiej komisyi tram- 
wajowej rozważano przedstawiony do zatwier- 
dzenia zarządu miejskiego zimowy rozkład ruchu 
tramwajowego, obowiązujący od da. I listopa- 
da r. b. do r kwietnia r. 1913  Komisya za- 
twierdziła nowy rozkład z wyjątkiem marseruty 
wagonów N: 9, które będą kursować, poczyna 
jac od ul. W.-Wasylkowskiej przez M.-Biago- 
wieszczeńską, Bulwarno-Kudriawską, W- Żyto- 
mierską do ratusza i z powrotem do uł. W.-Wa: 
sylkowskiej, czyli, że sekcya W.-Wasylkowska— 
Plac Cesarski zostaje zniesiona. Pozatem ko- 
misya postanowiła zaproponować zarządowi To- 
warzystwa powiększenie liczby wagonów na 
lini Padół — Dworzec kolejowy i uregulowanie 
ruchu wzdiuż ulicy M.-Biagowieszczeńskiej. 

— Z powodu zamierzonego wykupu. Na 
skutek odmowy Towarzystwa tramwajów miej- 
skich przedstawienia zarządowi miejskiemu na 
zasadzie $ 9 kontraktu spisu należących do To: 
warzystw nieruchomości i ruchomości, komisya 
ramwajowa postanowiła zmusić do tego Towa 
rzystwo w drodze sądowej. 

— W sprawis konserwatoryam. | Dyre- 
kcya kijowskiej filii rosyjskiego T-wa muzy 
cznego zwróciła się do prezydenta miasta z 
prośbą o zakomunikowanie radzie miejskiej na 
najbliższem jej posiedzeniu, iż zgodnie z kos 
munikatem T-wa z d. io b m. (który podali: 
śmy w swoim czasie), kwestya założenia kon- 
serwatoryum w Kijowie została już ostatecznie 
zdecydowana Konserwatoryum będzie otwarte 
z początkiem przyszłego roku szkolnego, wo- 
bec czego wszelkie starania zarządu miejskiego 
w tej sprawie byłyby już zbyteczne. 

— Umiastowienia tramwajów i oświe- 
tlenia elektrycznego Z powodu zamiaru utwo- 
rzenia specyaluej komisyi do spraw umiasto- 
wienia tramwajów i oświetlenia elektrycznego, 
prezes miejskiej komisyi tramwajowej bar. W. 
Orgis Rutenberg zwrócił się do prezydenta mia- 
sta, aby obie te kwestye, t j. umiastowienie 
tramwajów i wykup przedsiębiorstwa  elektry- 
cznego rozpatrywane były każda z osobna, jak 
również aby starania o pożyczki ma wykupie- 
nie obu przedsiębiorstw prowadzone były zoso- 
baa dia każdego z nich. Jednocześnie p. Orgis 
Rutenberg wyraża prośbę, aby do komisyi dla 
wykupu tramwajów powołano jego, jako pre- 
zesa komisyi tramwajowej oraz buchaliera-spe- 
cyalistę w powyższych miastach p-Kir.Dolżana 

— Podwyższenie pansyl urzędnikom ko- 
lsjowym. Na początku r. b. centralny zarząd 
kolejowy w Petersburgu zaprojektował podnie- 
sienie pensyi wszystkim pracownikom kolejo- 
wym, pobi*rającym poniżej 690 rubli rocznie. 
Obecnie w kwestyi tej zapadła pomyślna dla 
urzędników decyzya ministerstwa. 

Do liczby pracowników, którym pensya 
zostanie podniesiona, należą robotnicy kołlejo- 
wi, zwrutuiczy, konduktorzy, maszyniści, icb 
pomocnicy (wogóle cała obsługa pociągu), də- 
zorcy przy wagach i t d, urzędoicy pracujący 
w zarządzie kolejowym i na linii: rachmistrze, 
piserze, biuraliści i t. d., wreszcie felczerzy, aku-. 
szerki, agenci techaiczni i t. d. å 

Według obliczeń zarządów kolejowych 
urzeczywjataieaje projektu wymagałoby wyasy- 
guowauia dodaikowego kredytu w wysokości 
20 z górą milionów rubli. 

Wobec tego, iż uzyskanie tej sumy w 
drodze prawodawczej zajęłoby dużo czasu, čen- 
tralay zarząd kolejowy już obecnie wciągnął 
do preliminarza kolejowcgo na rok 1913 
1o,000,000 rubli z tem, ażeby projekt został 
urzeczywistniony całkowicie z dniem 1-ym sier- 
paia 1913 roku. Ogółem fuakcgonaryusze ko- 
lejowi pobierający poniżej 460 rubli rocznie 
otrzymają 40 proc. podwyżki, pobierający zaś 
więcej niż 360 rb —30 proc. 

Dla kolei Południowo-Zachodnich central- 
ny zarząd kolejowy przeznaczył na ten cel w 
roku 1913 1,400,090 rubli. 


— UJĘCI ZŁODZIEJE, W ostatnich dniach 
w pościgu zn wyłamywaczami, policya śledcza do- 
konała szeregu obław w mieście, podczas których 
ujęto cały zastęp złodziej, sprawców: kradzieży w 
mieście i poza obrątem miasta. Wśród aresztowa- 
nych znajdują Sę: fryzyer-K S:erszan, który dó- 
konat w Petersburgu kradzieży u G. Alekwsudro- 
wə, E. Skidanowa z kosztownościami skradzionemi 
u Garinej w Scwastopolu, N Bobrow, który okradł 
w tych dniach mieszkanie M. Uszaczcwej w d. Nr. 
24 przy uł. Michałowskiei. D. Palanica za kradzież 
w d. Nr. 20 przy ul M. Zytomierskiej u M. Lewi- 
noj W. Legaczyn*k', który dokonał kradzieży u 
A. bzwidki, w d. Ne 653 przy ul. W. Wasylkew- 
skiej, P. Steriucha, który skradł Sak z mieszkania 
dr. E. Byka w d Nr. 48 przy ul. Funduklejowskiej. 
Okazało się że sak byi zastawiony w łombardzie 
przez posłańca. 

Przy ul. Olegowskiej w d. Ns., 16 za pomosą 
zasadzki schwytani zostali rabusie: E, Pagtelejew i 
N. Spirkacz, którzy okradli w tych dniach stragan 
M. Siankowej ns Siennym ryaku. 

| — NAPAD. Dna. 28 października około °g. 
10-€]j więczorem na brzechodzącegko ul Konstanty 
nowszą R  Mejerowskicyo, koło d. Nz. 18 na 
padlo 5 napastuików, i zadali mu ranę kłutą w plecy. 
Rannemu zrobiono opatrunek. Powodem napadu 
byiy podobno jakieś porachunki osobiste. 


— SAMOBOJSTWO. W d. Nr. 6 na Nowym 


liczbie bagażowy, pocztowy i 4 wagony Ill) Zaułku odebrał sopie zycie przez powieszenie F. 


Ii II klasy, 
e. Liczba rannych według pierwszych do- 
niesień wynosiła 13, w tem 4 ciężko. 
Na dystansie, gdzie nastąpiła katastrofa, 


spadły z nasypu i zostały strza- | Bzrtram. 


— ZŁOTA RĄCZKA”. Niedawno temu w 
d. Nr. 41 przy ul. Choriewoj okradziono dwukrot 
nie mieszkanie L. Kotlarowa. 

W kilka dni po drugiej kradzieży L. Kotla- 


tor kolejowy otoczony jest skałami. Z rana row dostał list z propozycyą zapłacenia okreslonej 
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Sumy 24 rzeczy, które wówczas zostaną mu zwró- 
cone. Na pierwszy raz proponowano Kotlarowowi 
aby położył w umówionem miejscu 6 rb. 5o kop., 
a wzamian złodzieje obiecywali mu zwrot zegarka 
i surduta. List był podpisany „Złota rączka”, Był 
to pseudonim jednej ze złodziejek sławnej niegdyś 
w świecie wystę»nym. O liście (zawiadomiono po 
licęę śledczą, która urządziła zasadzkę i schwyciła 
złodzieja, który się zjawił w umówione miejste po 
pieniądze. 

Okazało się że jest to złodziej zawodowy A. 
Czekrygin. 


— NIEPOMYŚLNA WYPRAWA. Wyłamy 
wacze kas operowali znowu nocy ubiegłej. Tym 
xazem chcieli się ani przedostać do sklepu spożyw- 
czego S. Borodińskiego, w d. Nr. 140 przy ul. W,- 
Wasylkowskiej. Nad sklenem bvło, jak się okazuje 
puste mieszkanie, co ułatwiało działalność zło- 
dziejam. 

Złodzieje przedostali się do mieszkania i za- 
częli robić otwór dla przedostania się do sklepu. 
Wyjęli w tym celu już nawet jedną deskę z podło: 
gi, gdy nagle coś ich nastraszyło i porznciwszy a 
świdry, dłuto i inne narzędzia złodziejskie zdołali 
umknąć. 

— NA TLE ZAZDROŚCI. Da. 28 paździer- 
nika wieczorem na rogu ul. Andrzejowskiej i Ale- 
ksandrowskiej rozegra: się finał dramatu rodzinne- 
go. K. Starow zapnłał zazdrością względem wła- 
ściciela „strzelnicy* na Padole. S. Sołowjewa i za- 
deęczal wskutek tego swoją żonę. 

Zazdrosny mąż postanowił wreszcie zakoń- 
czyć rachunki z Sołowjewem. Wyśledziwszy So- 
łowjewa K, Starow rzucił się na niego niespodzie- 
wanie z nożem i zadał S, trzy rany w piersi i żo- 
łądek. Ranny zalewając się krwią padł na trotuar. 
Na krzyki rannego nadbiegli przechodnie schwycjli 
Starowa i oddali go w ręce policyi. 

Sołowjewowi lekarz „Pogotowia“ zrobił opa- 
trunek, a następnie odwiózł go do szpitala Ale- 
ksandrowskiego. 

— KRADZIEŻE. Ubiegłej nocy w d. Ne, 13 
przy ul, Brackiej na Padole, okradziono sklep E. 
Babuszkinej. Złodzieje wyłamali zamki a następ- 
nie naruszyli pieczęcie nałożone przez komornika 
za długi. , 

-~ Na N, Wale w d. Nr. 63 z mieszkania J. 
Łokszina dokonano kradzieży klejnotów wartości 
około 200 rb 


— W gmachu 2go teatru miejskiego skra- 
dzione palto G. Juchniewiczowi. 


— Na Górnej Sołomienće w d. Nr. r przy ul, 
Wielkiej ieden z robotników nieznanego nazwiska 
dokonał kradzieży marzędzi stolarskiej z warsztatu 
N. Berenbejna i umknął, 

— Przy ul. Kuźniecznej w d. Ne. 33 dokona- 
no kradzieży ubrania u S. £uęiszowej. 

— W d. Nr. 46 przy ul ł.ugawiej skradziono 
z mieszkania G. Oortunki, wyłemawszy zamki, 40 
rh gotówką oraz różne rzęczy wartości too 
rubii. 

-- Na Dzikim zaułku w d. Ne. 5 Skradziono 
z kufra w mieszkaniu S. Kiełbasy 227 rub. go- 
tówką, 


— W d., Nr.'a2 przy "ul. Samsonowskiej do- 
konano kradzieży rzeczy z mieszkania P. Kuź- 
niecowej, 

Złodziejką była jak się okazało niejaka F, 
Znamieńska, która też ujęto z częścią łupu. 

— W d. Nr. 7 przy ul. Nazarjewskiej skra- 
dziono u A. Wolskiego rzeczy wartości 150 rb. 

Oprócz tego dokonano kradzieży: ;na S Po- 
lance u M, Jakowienki, w d, Nr. 75 przy ul. Wło- 
dzimierskiej, u L, Simerkowej w restauracyi „Na- 
dzieja”, w d, Nr. 25 przy ul. Lwowskiej u P. Szczu- 
baskówa, 

Sprawcy tych ostatnich dwóch kradzieży: E. 

Samojlenko i F. Butkiewicz ż 4 wspólnikami 
zostali ujęci. 
AWANTURNIK. Dn. 28 października 
wieczorem awanturująty się po pijanemu na placu 
ratuszowym I. Kriutko, rozbił w tureckiej piekarni 
Feracha-Zade, witryny wartośćj 300 rb. Awan- 
turnika ujęto i pociągnięto do odpowiedzialności, 

- ZAMACH SAMOBÓJCZY, W d. Ne. 83 
przy Bibikowskim-Bulwarze usirował ódebrać sobie 
życie z powodu braku pracy Autoni Iwanow. 

Przy ul. Mitrofanjewskiej w d. Nr. 1) oiruła 
się arszenikierm Serafina L. „Pogotowie“ uratowało 
życie obojgu desperatom. 

— DEZERTER, W d. Nr. 16 przy ul. Bul- 
jońskiej, w jednem z mieszkań złodziejskich poli- 
cym ujęła dezertera z 4go finlandzkiego pułku 
strzelców, który mieszkał w Kijowie długi czas 
bez paszportu pod nazwiskiem W. Ignatowicza. 

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Qnegdaj do 
mieszkauia O. Gios, w d, Nr. 31 przy ul. Lwow- 
skiej, pod pretekstem najmowania pokoju, zjawiła 
się jakaś młoda dziewczyna. Po obejrzeniu pokoju 
oświadczyła ona, że pokój jest dla niej za drogi i 
oddaliła się. Po jej odejściu zauważono brak ze- 
garka, który leżał na stole. Ztodziejki nie odnale- 
zioho. 

— POZAR. Da. 28 października w sklepie 
spożywczym M. Judkowskiego na targu Halićkim 
wszf£zął się pożar. 

Ogień wkrótce stłumiła 
Straty nieznaczne. 

— KRWAWE STARCIA. W d. Nr. 40 przy 
ul. S. Nawodrickiej miało miejsce starcie pomiędzy 
G. Starostienką i 1. Wasiljewwyma. Podczas 'bbjki S. 
zranił W. w oko co zagraża mu utratę wzroku 

Wczoraj w nocy, na rogu ul. Proreznej i 
Puszkińskiej, jakieś podejrzane osobistości wszczęły 
kłótnie z pełitechnikami A. R. i A. K.W rezaltacie 
jeden ze studentów został'raniony w rękę, drugi 
w negę. 

Rannym lekarz „Pogatowia" zrobił opattua- 
Napastnicy umknęii. 

— RABUNEK, W sadybie Nr. 39 na N. 
Wale, napadło na A, Kułaja w zajeździe 5 nlewia- 
domych rabusiów, którzy mu odebrali 55 rb. go- 
tówką i umknęli, 

-- SKŁADY ZŁODZIEJSKIE. W d. Nr. 76 
przy ul. Międzygórskiej, w mieszkaniu W. Bordo- 
nosowa wykryto kifka pak z suknem z fabryki M. 
Pistperna, z Łodzi. 

$ Paki te zastały "przywiezione przez pozba- 
wionega praw A. Sterszniewa i drugiego złodzieja 
zawodowego Nikitienkę, którzy zdążyli umknąć. 

W tych dniach w d. Nr, 14 przy ul. Włodzi- 
mierskiej skr»dzionodbieliznę R. Gordana i K Gor- 
bacza. Część łupu policya śledcza znalazła w hber- 
baciarni w d. Nr. gy forsy ul. Stłołypinowskiej u 
p»zbawionego praw I, Kacząnowskiegu, w chwili 
gdy ten sptueżawał skradzipne rzeczy paseram. 

Aresztowano równicż 5 paserów. Pozostałą 
bielizzę odnaleziouo u str5ża A. Czopowskiego, w 
d. Nr. ro przy ui. Poczajowskiej. 
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Pogoda przewidywana na d. 30 października: 
podwyższenie temperatury w pasie połudaiowym 
i w centrum, ćałodniej w północnym pzsie i na 
wschodzie, opady we wszystkich rejonach oprócz 
wschodu. i 


Z TEATRU I MUZYK. 
Teatr Polski. 
„Irydyon." 


Wiekopomne arcydzieło Zygmunta Krasiń- 
skiego — nie jest utworem scenicznym i nigdy 
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takowym w przekonaniu twórcy prawdopodo- 
bnie nie było—świadczy o tem Już sama lorma, 
w jaką wcielił poeta „dzieje syna zemsty*; jeśli 
nie brać pod uwagę rzeczy pozornie btłahej, 
lecz wiele mówiącej, iż dramatyczny poemat po- 
dzielony został na „części* —nie zaś akty—to 
już ta okoliczność, że rozwiązanie dramatu na- 
stępuje w „Dakończeniu*, pozbawionem formy 
dyalogowej — kwestyę roztrzyga. 

Iascenizacya utworu nieprzeznaczonego dla 
sceny a zwłaszcza utworu o takiej głębi i logi- 
ce myśli i czuć — jak Irydyon, w którym ani 
jedno zdanie, ani jeden wyraz nie są zbytecz- 
ne i bezkarnie skreślone być nie mogą—natra- 
fia na nieprzezwyciężone przeszkody. Gdyby 
jednak ostatnie udało się szczęśliwie usunąć — 
jeszcze pozostaje to, © czem sam posta mówi, 
iż, „w Irydyonie 1dee więcej się ruszają, niź 
ludzie*,-——ponieważ zaś ruchu idei uzmysłowić 
wogóle niepodobna — więc też Irydyon zawsze 
zachwycać będzie stokroć bardziej w marze- 
niach i rozmyślaniach nad nięśmiertelną księ- 
gą, w bezpośredniem obcowaniu duchą czytel- 
oika z duchem twórcy, niż w ujęciu scenicznem 
efektami zewnętrznymi działającym na zmysły. 

Kijowski nasz zespół stanął nadto wobec 
trudności, które jedynie najęłebsze współczucie 
budzą we mnie dla prawdziwie nieszczęśliwych 
artystów, przylłoczonych już nietylko ogromem 
zadatnia przy odtwarzaniu genialnego dzieła, ale 
wprost steroryzowaaych warunkami, w jakich 
spełniać swe zadanie musieli bez żadnej nadziei 
aa zmianę ku lepszemu w przyszłości; mam tu 
na myśli szteaę w „Oguiwie* nie przewyższa- 
jącą rozmiarami studenckiego peristylu na 
czwartaku i uniemożliwiającą byle jaki ruch 
swobodniejszy; myślę też o detektach świetla- 
aych, dzięki którym—wszelka mimiką, gra twa- 
rzy—staję się najzupełniejszą fikcyą — tak, iż 
artysta może z powodzeniem nie żdrądzać naj- 
mniejszego w tym kierunku wysiłku. 

W tak niesprzyjających warunkach—oglą- 
daliśmy arcydzieło Krasińskiego, wystawione w 
znacznym skrócie z zupcłnem pominięciem aktów 
a raczej części tyzeciej i czwawiej, dzięki czemu 


ioczywiście niezrozumiatem zdawało sie widzom 


o siabkzej pamięci „Lokończenieś, które, na- 
wiasem mówiąc, w całem przedstawieniu było 
momentem najszczęśliwszym, 

Zarzut przepołowienia „Irydona*znów go- 
dzić mie może w kierownika artystycznego i 
seżyserję, która wszystko wyzyskała co było 
w jej mocy; wina to sceay, rozporządzającej 
miewystarczającymi środkami technicznymi, np. 
dla szybkiej zmiany dekoracyi it. p; gdyby 
przy takim stanie rzeczy chciano w całości pa: 
kazać nam utwór, zajęłoby to zbyt dużo cza- 
su i było zbyt nużącera dla widzów. 

Przechodzę do tego, co leżało w zakresie 
możliwości dla wykonawców i reżyserji, Postać 
bohatera, którego trzy nazwy: grecka—Irydyona, 
germańska—Sygurda i chrześcijańska — Hiero- 
nima, jak to zauważył głęboki znawca twór: 
czości Krasińskiego są  wykładnikami 
trzech prądów, przenikających jego duszę, je- 
dnoczącą w sobie lotuą, śmiałą myśt * po ojcu 
greku i skłonność do rozmarzeń i refleksyi po 
matce germance — a nadto przywdziewającą na 
każdym kroku i w każdej chwili coraz to inną 
zwodniczą maskę—postać tę niesłychanie |skom- 
phkowaną pod względem psychicznym=-odtwa- 
rzał p. F. Rychłowski. Zdolności artystyczne 
wykonawcy bez wątpienia w tej roli tie zna- 
iazły właściwego sobie wyrazu — powstrzymuję 
się więc z wypowiedzeniem sądu do chwili 
ujrzenia kreacyi, w której przejawi swą indywi- 
dualność sceniczną w sposób bardziej wyraźny. 

„Wybraną przez Pana", jak lilia czystą 
dziewicą, w której w przedziwny sposób splata 
się miłość chrześcijańska do Chrystusa z mi- 
łością tajoną, eteryczną, niemal bezcielesną do 
„Syna zemsty*tzeczywistą Kornelią Metellą z 
wymarzonego poematu—była p. Orleńska; uj- 
mowała czystością goiębią siostry w Chrystusie, 
przerażała, pędząc w obłąkaniu po katakum- 
bach z okrzykiem: „do broni, do broni* i upa» 
jała miłością wszechprzebaczenia i zaziemskoś. 
cią w chwili ocalenia Irydyona u stóp Krzyża 
w Coloseum. 

Wykonawczyni Elsinoe — p. L, Pancewi- 
czowa wniknęła również w swą rolę; z praw- 
dziwem odczuciem przeżyła na scenie rozdzie- 
rającą chwilę rozstania się z brątem przed odej- 
ściem do pałacu cezara; ale wobec zniewieścia- 
iego Heliogabala, jak na córę Grymbildy i wnu- 
kę Sygurda, zamało wykazała władztwa, 
mocy i pogardy — zresztą nie ujrzeliśmy jej w 
uajsiiniejszena napięciu uczuciowem —- w nie- 
granej niestety scenie, gdy się przebija sztyle- 
tem w obecności umiłowanego Aleksandra Se- 
wera. Postać Masynissy — przedstawiciela od- 
wiecznej walki dobrego ze złem, demona sta- 
wiającego sobie za cel nie uwiedzenie jednego 
człowieka, jak Mefistofeles Goetego, lecz zatru- 
cie złem całych społeczeństw — wiodącego cały 
glob ziemski do zatracenia — wyzyskał p. G. 
bBuszyński w sposób właściwy i prawdziwie ar- 
tystyczny, toż samo można powiedzieć o p. Ta- 
tarkiewiczu, któremu tylko można zarzucić zbyt 
wielką może w ruchach porysrezość, poza 
tem jednak typ zniewieściałego w rozkoszach 
+ nadużyciach czciciela Mitry Ilehogabala został 
oudany doskonale. Reszta wykonawców: p. 
T. Skarżyński, M. Bogusławski, K. Puchniew- 
szi h T. Lechowski, poprawnie role swe ode» 
grali. 


Podnieść jeszcze muszę dobre wyreżyse= 
rowanie sztuki —zaznaczające się nawet w szcze- 
gółacb. 

Licznie zgromadzona publiczność serdecz* 
nie przyjmowała przybyłych na sezon tegorocz- 
ny artystów i darzyła ich zasłużonymi oklaskami. 


M-skl. 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hotel Continental: pp. Aleksander Murom- 
cew; Roman Utgof, inżynier; Tadeusz Zółkiewski, 
obywatel, z Lipowca; Henryk Weber; M. Weber; 
Wiktor Wiszaiowski, adwokat przysięgły, z Huwa- 
nia; Paweł Krupieński, obywatel; P. Gisen, adwo- 
kat przysięgły; Włodzimierz Kolk: Poł Bertier, ku- 
piec; Ludwiku Liosu; Andrzej br. Bobrinskij; Eliza 
Torp Armin Wortman, kupiec; Mikołaj Kozakow; 
Heinrich Jacobson; Jan Wyszesławcew, obywatel; 
Zygmunt Narbutt, obywatel, z Humania; Michał La- 
basznikow, właściciel cukrowni; Ignacy Szczeniow- 
ski, obywatel, z Kapuścian; S. Chazanowśki, kupiec; 
F. Chazanowska; Zygmunt Dobrowolski, lekarz, 
z Fumania. 

H tel François: pp. Robert Szankland, oby- 
watel angielski; Włodzimierz Bandrowski, obywa- 
tei Austryacki, ze Lwowa; Natalja „Bogdanowicz; 
llalina Watkowska z Tęodorówki; Gustaw Hof- 
man, woj, z Warszawy; Aleksy Głuchowcew; Ma 
rya Kutuwaja; Mikołaj Łotaszewski z Połtawy; Ma 
ksyinilian Lipman, adwokat przysięgły; P. ks. Mike- 
ładze; Marya Cichocka z Jaaczyć, Mikołaj Podhore- 
cki, pułkowmk; Floryan Bojarski, obywatel, z Be- 
rełžówki; Edward Bachta; Włodzimierz Naszkin, Ka. 
rol Legnicki z Bobrujska; Oskcr Gruaberg, woja- 
żer; Magardycz; Chadżi Markarow z Radziwiłłowa; 
Michał del Campo-Ścypia z Radomia; Haliaa Wy- 
szyńska z Olszan; acław Makowski, obywatel, z 
Czndnowa. 


Hotel Ermitage: pp. Sergiusz Łukaszewicz, 
pułkownik: Paweł Kazaażi, of; Józef Baran, inż; 
Grzegorz Miadluk, of; Aleksaudęr Wasowicz, of; 
Aleksander Siergejenko; J, Dorożyńska; M. Makow- 
kin; Grzegorz Szumikiewicz, pułkownik; S Sołomko; 
Marya Zakrzewska. 

Hotel Hiadyniuka: pp. Mikołaj Szulgin. sena- 
tor; Mikołaj Protopogew, of, Eugenia Zbatonowa, 
Aleksy Sławatyński, obywatel; Włodzimierz Niko- 
łajew, generał, Katarzyna Bokawa; J. Wiistenpetg 
z Puiiwia; Robert Dreiman; Wacław Sztepan, ad- 
ministrator; Władysłam Onoszko; A. Skarzyński, 
obywatel, z gubernii czernibowskiej; Roman Liw- 
ski z Warszawy; Aleksander Maksimow, woj; Bo- 
lesław Radwieki, obywatel, z gub. kijowskiej; Ka- 
ziinierz Byszyński z Płoskicowa; Aleksander Bato- 
wicz, obywatel, z gub. pottawskiej; Anna Mikalń- 
ska z gub. połtawskiej; Marya Rodeli, 
cherśońskiej, 

Hotel Universal; pp. Mikołaj Połozow: Anto- 
Fiawian Znamierowski z 
z War- 


ob., z gub, 


ni Jałowski z Koziatyna; 
gubernii Zofia Malinowska 
szawy. 

Palast Hôtel: pp. Grzegorz Brodzki. kupiec; 
D. Bondariew; B. Wakman, kupiec; Marek Marko- 
wicz, kupiec; Takub Burnos. kupiec; Szymon Ka- 
sjanienko; Maksymilian Sztifter, kupiec; Szymon 
Czerkaśs, kupiec; Józef Skomorowski, pomocnik 
adwokata przysięgłego. z Połtawy, Mateusz Majlis, 
kupiec: D. Borodiański, kupiec; 'W, Bernstein, ku 
piec; M. Słonimski, kupiec; Maryan Wołownik; Ma- 
ksymilian Klarwein, kupiec; A. Kefman, kupiec; 
L Wojdesławski, kupiec; Jan Krauz, obywatel; A. 
Winik, kupiec. 

Grand-Hótel Imperial: pp. M. Galbert, oby- 
watel; Olga Bylybasz, obywatelka; Zofia Helman, 
fel; A Chazanow, kupiec; Z. Monojczan, knpiec; 
Klara Halpern; I. Lipszyc, wojażer; Szymon Aw- 
ruch, kupiec; A. Sojcher; Waciaw Beczko, obywa- 
tel, z Chwasłowa; Zofia Bakman, kup., Szymon Be- 
ker, obywatel, z Sani; Józei Fiurwić, student; Da- 
niel Ostrowski, student, B. Wuiman, kupiec; Józef 
Krutogłow, kupiec; M. Likwerman, przedat; G. 
Herszkowicz, wojażer; Michal Pinsker; Olga Mizew- 
ska, obywałelka; Samuel Szejnewit; Serglusz Ga- 
wilow, iażynier; Zygmunt Rakowśti, obywatel, z 
Warszawy; Aleksander Rudnikow, przeds; Oito 
Schmidt, obywatel niemiecki; Gabryel Brodzki, ną- 
uczyciel. 

Hotel Rosya' pp. E Sica; Mizołaj Woro- 
biew, technik; S. Chucezca, student; Olga Filimano- 
wa; Waleryan Karpow; Aleksander Bryling, Finży- 
nier; Henryk Bskieęcski z Taraszczy; Zdzisław Pe- 
szyński, obywatel, z Sucholiasu; Stanisław Przysiec 
ki ż Mozyrza; Jan Przecławiki z Chwastowa. 


podolskiej; 


Kampania buraczana. 


Według ostatnich wiadomości, otrzyma- 
nych w biurze Wszechrosyjskiego Towarzystwa 
Cukrowników w południowo zachodnim okręgu 
przemysłowym (gubernie: kijowska, podolskó, 
wołyńska, besarabska i chersońska, z 145 cu- 
krowniami), spodziewane było ogółem 423,246 
tys. pudów buraków, z czego wykopano do: 
tychczas 241,616 tys. pudów (57,1 proc.), do- 
stawiono zaś do cukrowni 122,328 tys. pudów 
(50,6 proz. wykopanych). Pozostało żatem nie- 
wykopanych 181,630 tys. pudów, t. j. 42,9%. 

W szczególności w gub. kijowskiej (75 
cukrowni) spodziewane było 222,179 tys. pud. 
buraków cukrowych, z czego wykopano już 
139.489 tys. pudów (67,8 proc), dostawiono 
74,191 tys. pudów (53,2 proc. wykopanych), 
jpozostaje niewykopanych 82,690% tys. pudów 
(37,2%). 

W gubernii podolskiej (52 cukrowni) 
spodziewano się 151,722 tys. pudów,- wykopano 
68,730 tys. pudów (45,3 proc.),! dostawiono do 
fabryk 30,338 tys. pudów (44,2 proc.), pożo- 
stało w ziemi 82,992 tys. pudów, czyli 54,7%. 

W gubernii wołyńskiej (15 cukrowni) ma 
spodziewanych 35,145 tys. pudów, wykopano 
28,247 tys. pudów (80,4 proc., dostawiono 
14,707 tys. pudów (52,1 proc), pozostało nie- 
wykopaaych 6,898 tys. pud., t. j. 16,6%). 

W okręgu centralnym (gubernie: kurska, 
poltawska, charkowska i czeraihowska, 74 cu: 
krownie) spodziewano się 269,189 tys. pudów, 
wykopano 187,361 tys pudów (69,6 proc.) 
dostawiono 143,347 tysięcy pudów (76,5 proc. 
wykopanych), pozostało niewykopanych 81,828 
tys. pud., t. j 30,4 proc. 

W okręgu wschodaim (gub.: woroneska, 
oriowska, tulska i tambowska, 17 cukrowni) 
spodziewano się 35.571 tys. pud., wykopano 
20,441 tgs. pud. (57,5 proc), dostawiono do 
cukrowni 15,568 tys. pudów (76,2 proc. wyko- 
panych), pozostaje niewykopanych 15,130 tys. 


pud., czyli 42,5 proc. j 

W Królestwie Polskiem (51 cukrowni) 
spodziewano się 104,746 tys. pud., wykopano 
91,634 tys. pud. (87,5 proc), dostawiono 


55,261 tys. pud. (60,3 proc), pozostało niewy- 
kopanych 13,118 tys. pudów (12,5 proc). 

Ogółem w całem państwie (287 cukrowni), 
spodziewane było 827,752 tys. pud. buraków, 
wykopano (do dn. 23 b. m.) 541,052 tys. pud. 
(65 proc ), dostawiono db cukrowai 336,504 
tys. pudów (62,2 proc. wykopanych), pozosta- 
ło miewykopanych 291,700 tys pud, czyli 
35 proc. 

Jeżeli przypuścimy, iż wszystkie buraki 
znajdujące się w ziemi nie zostaną wykopane 
(chociaż wedlug nadchodzących wiadomości 
wolno postępuje kopanie buraków tyłko wzdłuż 
łastowskiej linii kolei Poł.-Zach.), oraz iż cała 
ilość wykopanych buraków bedzie dostawiona 
do fabryk, t. j. iż przerobione będzie 541,052 
tys. pud. buraków, to biorąc przeciętną zawar- 
tość cukru wedlug obliczenia na r października 
w ilości 12,7 proz., otrzymamy 68 713,640 pud. 
cukru. 

Biorąc przytem pod uwagę, iż na I w.ze- 
Śnia r. b. pozostawało w fabrykach w postsci 
zapasu wolnego i nietykalnego 34,469,296 pud.; 
otrzymamy przypuszczalną ogólną ilość cukru 
dla bieżącej kampanii, t. j. około 103,182,936 
pudów. 


|. OERNUYCĆ WNNNENNM: 
Z giełdy cukrowej. 


Ceny kryształu uległy dalszej zwyżce, zbliża- 
jąc się prawie do ustanowionej normy pod wpły- 
wem nader niepomyślnych wiadomośći w przebie- 
gu robót na plantacyasch buraczańychn. Rezultat 
ostatniej ankiety w tej kweśtyi biura W szechrosyj- 
skiego Towarzystwa Cukrowników podajemy na in- 
nem miejscu. Dość, że przeciętnie w całem pań- 
stwie pozostało niewykopanych przeszło 35; ,ogól- 
nej ilości buraków. 

Sytuacya jednak pogarsza się jeszcze dzięki 
temu, iż z wykopanych już buraków dostawiono do 
iabryk przeciętnie około 62:, przyczem dlt naszego 
kraju cyfra ta obniża się jeszcze do 5%6;. W koñ- 
cu Część dostawionych buraków uległa zepsuciu, 
ponieważ kopanie odbywało się w nader niepo- 
myślnych warunkach. Kopano w błoch podtzks 
zimna i zamiast pokrywać wykopane buraki, jak to 
bywa zwykle, warstwa suchej ziemi, zasypywano je 
przemarzłym żwirem kamieuiami, który oczywiście 
rbył słabą ochroną przedź mrozem. Według opimi 
cukrowników z pośród dostawionych już buraków 
ro-—-I5, należy uznać za niezdatne. 

Wszyślko to wpłynęło na wzmocnienie ryn- 
ku cukrowego i nader tmsioczyane usposobienie ze 
świadectwami cesyjnemi i prawami wszystkich ka- 
tegoryi. l 

W ciągu ubiegłego tygodnia zawarto naste- 
pujące tranzakcyę zatwierdzone przez kotmisyę no- 

owań: 

1) 130,000 pudów, Stacya Wołkiino iub Tefkino 
po 4 rb. 19 kop, na listopad-styczeń (Mirkin—T-wu 
br. Tereszczenko. 


» 


2) 99,600 pudów, stacya Syrowatka, po 4 rb. 
15 kop., na grudzień luty (bank Zjednoczony— Azo- 
wsko-Dnńskieme ); 

3) 50400 pudów, stacya Fohrebyszcze po 
p> 3 1b. g5 kos. na październik-listopad (Mirkin— 
tnoskiewskiej fili banku Międzynarodowego); 

4) 40,000 puiów Stacyz Czerkasy po 4 rb. 
5 kop., na listopad (kijowski bank Prywatny—1-wu 
br. Tereszczecko); i 

5) 19,800 pudów, stacya Czeczelnik, po 3 
rb. 95 kop. na iistopzd (Bregman— bankowi); 

6) 14,400 pudów stacya Pohrebyszcze po 3 
rb. gr kop, aatychaiast (bank Zjednoczony — spe- 
kulantowi). "e" | 

7) 30,600 pudów, stacya Michajłowski chu- 
tor, po 4 rb. 22 i pół kop, ua grudzień —luty (kij. 
bank Prywatny—T-wu br. Tereszczenko); 

a) 60,000 pudów, stacya Gniewsn, po 4 rb., 
na październik — grudzień (właściciel cukrowni— 
T-wn Goiewańskiemu); 

9 19800 pudów, staCya Pohrebyszcze, po 3 
rb. 93 i pół kop, na listopad (spekulant—Mirki- 


nowi.) ; : 
ro) 100,000 pudów stacya Lipowieć po 3 rb. 
gr kop., na listopad—grndzień (właściciel cukro- 


wni—spekulantowi); +. 

5) 28,800 gadów, stacya Linowice, 'po « rb. 
6 kop., na listopad — grudzień (spekulant—Mirki- 
nowi); 
s ra) 30,000 pudów stacya Krasnopol, po 4 
rb. r2 i pół kop, na |istopad-grudzień (właściciel 
cukrowni—bankowi). 

Eksport: 3 M 4 

g,goo pudów; par. Krośniewice, na listopad 
(Natanson i S-wie—kijow. bankowi Prywatnemu). 

wiadectwa cesyjne: 4 

1) 30,000 pudów po 70 Kop. na listopad 
(kij. bank Prywatny właścicielowi cukrowni); 

2) ar,ooo pudów po 68 kop. na grudzień — 
styczeń (kij. bank Prywatny —odeskiemu bankowi 


kupieckiemu); To 
P ao pudów po 6a i pół kop., na gru- 
dzień—styczeń (od<Ska filia banku Zjednotzo1ego— 
kij. baakowi Prywataemu); 4 
4) 10,000 pudów po <7 i pół kop., na sty- 
ezreń—luty (kij. tilia baaku Handl. — kij. bankowi 


Pcywatnemu); > 
X m o e pudów po Óo kop, na luty—kwie 


cień (M. Zaks—spekulantowi); 
6) 10,000 pudów po 63 kop, na grudzień 
(kijowski bank Prywatny—odeskiej filii banku Zje- 


dnoczonego); ý 
7) 10,000 pudów po 69 kop, na grudzień 
(Kijowski bank Prywatny — Towa-zystwu Kur- 


skiemu), 


KRONIKA EKONOMICZRA, 


W sprawie traktatu handlowego z Niem 
cami, Dn. 14 b. m. w lokalu kijowskiej filii 
izby wywozowej odbyło się, pod przewod- 
nictwem prof:sora Downara-Zapolskiego, pierw- 
sze posiedzenie komisyi, wyłonionej ze składu 
członków kijowskiej filii, dla rozpatrzenia pro- 
jektu nowego traktatu bandlowego z Niemcami 
Komisya uczyniła przegląd prac dokonanych 
dotychczas przez analogiczną komisyę przy 
izbie wywozowej z Petersburga, a także przez 
inne organizacye, których zadaniem jest roz- 
patrzenie projektu wspomnianego traktatu. Po 
stanowiono utrzymywać ciągły kontakt w da- 
nej sprawie z radą komisyi zjazdów przedsta- 
wicieli przemysłu i bandlu w Odesie, z T-wem 
rolniczem w Cnarkowie i z podolskiem T-wem 
rolniczem w Winaicy. 

Po wymianie zdań, w sprawie objętoś:i 
rejonu, jaki ma być przez komisyę zbadany, 
postanowiono ograniczyć się do obrębu trzech 
gub: bijowskiej, podolskiej i wołyńskiej. Uzna- 
no również za konieczne wejść w porozumie- 
nie z poitawską filią izby wywozowej w Kre- 


mieńczugu, w celu opracowania jednolitego 
planu zbierania i grupowania statystycznych 
danych. 


Dla zbadania ruchu handlowego pomięe 
dzy Niemcami i gub. kijowską, podo!ską i wo- 
łyńską— postanowiono posiłkować się materya- 
łem statystycznym kolei żelaznych, żeglugi i 
komór celnych. Na pierwszem miejscu, w pla- 
nie przedsięwziętych badań, umieszczono: zbo- 
że, drób, cukier i materyał leśny, jako główne 
przedmioty wywozu z pomienionych gubernii. 

Przy rozpatrywaniu pożądanych zmian 
w taryfach przewozowych i celnych postaao- 
wiono brać pod uwagę nie tylko istniejące 
obecnie drogi Í rynki zbytu w Niemczech, ale 
i nowe projektowane drogi i nowe rynki, po 
za obrębem Niemiec, na wypadek, gdyby Niem- 
cy nie wyraziły zgody na wprowadzeni: słusz- 
nych zmian do nowego traktatu. 


Nakoniec, postanowiono zwrócić baczną 
uwagę na artykuly wwozu i wywozu, które 
idą przez Niemcy tranzytowo; takim towarem 
wywozowym jes: u ras przedewszystkiem cu: 
kier. Biuro komisyi ukonstytuowało się w na- 
stępującym składzie; P. A. Łukaszewicz—pre- 
zea, profesor A. Bilimowicz, p. A. Jaroszewicz, 
p. P. Andrejew—wiceprezes | p. Wołżin—-ge. 
kretarz. 

Teee 


Posfępy szkolnictwa japońskiego. 


Mało kto wie w Europie, że współczesna Ja- 
ponia co się tyczy urządzenia swego szkclaictwa, 
jest w pierwszym rzędzie między najbardziej o- 
świeconymi narodami Fakt ten podaje do publicz- 
nej wiadomości w źródłowej rozprawie uczony nie. 
miecki Kurt Franke, w piśmie p. t. „Zeitschrift fur 
Schulgesundhetspflege". 

Otóż, jak z te] rozprawy na urzędowym materya- 
le opartej widac, jest Japonia jedynym krajem, w któ- 
rym istnieje „Tajna szkolna rada hygieniczna”: rada 
ta, na której czele stoi prof, d-r Miskima, bada hy 
gieniczne stosunki szkół i każe je opracowywać 
w ministerstwie oświaty. Wskutek wielkiej pieczo 
łowitosci, jaką - odmiennie, jak to się dzieje w Eu 
ropie środkowej—rząd japoński otacza swe szkoły, 
już w roku 1908 znajdowało się 11,868 szkół pod 
stałym nadzorem i kontrolą 6,459 lekarzy szkolnych 

Zadanie szkół ludowych 1 elementarnych uję- 
te jest w Japonii w następującą formule: Celem 
szkoły elementarnej jest wpoić w dzieci zasadnicze 
pojęcia etyki i wykształcenia narodowego w'az 
z dostarczeniem wiadomości w życiu codziennem 
niezbędnych i rozwinięciem zrozumienia rzeczy 
pięknych, przy należytem uwzględnieniu ich fizycz- 
nego rozwoju. Z8$ 47 paragraf ustawy szkolnej mó- 
wi: Dyrektor lub nauczycie] szkoły elementarnej 
mogą wym.erzać dzieciom kary, jeśli to dia ich wy- 
chowania uznają za potrzebne; kary te jednak nie 
mogą być cielesne. 

O ileż pod tym względem stoi 
a ENNE wyd ę zasługują też szk 

a uwagę Z eż szkoły dla niewido- 
mych i głuchoniemych; szkoła G miewidoriych 
w 1878 roku wzniesiona przez Prywatnego dobro 
czyńcę, d.i jest wzorowym tego rodzaju zakładem 
rządowym. Niewidomi pobierają naukę japońskiej 
muzyki i masażu; głuchoniemi kszrałcą się w jäpoń- 
skiem i europejskiem malarstwie, w kaligrafii, cy- 
a. malowaniu na laku, w stolarstwie, baf- 
cie i t 


Japonia wyżej 


d. j 
Z przykładów tych widać, że japończycy by- 
najmniej nie 54 tylko pozornie kuliura)ni, eee 
wnie, mają wiele rzeczy, w których dla mieszkan- 
ców Europy mogliby być mistrzami, 


a 
ZE SPORTU. 
ZP.T.G. 


W ubiegłą niedzielę pomiędzy druhmi 
G. edbyły się na boisku (Teatralna 4) en E 
lekkiej a'letyce. Pomimo mroźnego powietrza na 


E 


DŁIE A Ni 


KI JOW SKL. i 


placu stawiła się Sporo druhów i punktualnie o 
naznaczopej godzinie rozpoczęto zawody. 

Biorąc na uwagę brak czasu oraz stan pogo 

dy, utrudniający prawidłowy (trenning wyniki za- 
wodów uzneć należy za dodatnie. 
: Pierwszeństwo zdobyli druhowie: Gustaw 
Ambrożewicz, Przemysław Maciejewski, Tadeusz 
Rusio, Michał Pawluć, Stanisław Biernacki, |akób 
Sadowski. 

Do każdego z poszczególnych zawodów sta 
wało od 6—10 druhów. 

I. P-- wski. 
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Skating Rink. 


Dziś pa wrotnisku (Mikołaj vwska 4) wieczór 
„Sportowo humorystyczny". 


Segendy św. Zofii 


Roku pańskiego 1453 iurcy stali u wrót 
Konstantynopols. Mahomet JI dowodził osobi- 
ście obiężeniem tego grodu, mając pod swymi 
rozkązami armię, złożoną z 300,000 ludzi i flo- 
tę z 400 statków. Cesarz Konstantyn miał pod 
sobą zaledwie 8 do 9,000 żołnierzy greckich 
i 2,000 genueńczyków, którymi dowodził Ju- 
stiniani. 

Ludność stolicy, zamiast połączyć się dla 
walki z zewnętrznym wrogiem, była rozdzielona 
na zwalczzjące się stronnictwa. Trzy lata przed 
tem Papież Mikołaj V, natchniony duchem pro- 
roczym, wypowiedział te słowa: 

„Nigdy jeszcze cesarstwo greckie nie by- 
ło w stanie tak opłakanym, nigdy nie było tak 
bliskiem zostania zdobyczą turków, jak teraz. 
Jakież tego mogą być powody? Za karę bał. 
wochwalstwa naród izraelski odcierpiał niewolę 
przez lat 70 w Babilonie; za karę skazania na 
Śmierć Syna Bożego żydzi otrzymali cały świat 
za miejsce wygnania. Grecy zaś, za karę 
schizmy wszczętej przez Focyusza, zasłużyli so- 
bie popaść w niewolę turecką... Kośció! za- 
chodni jest cierpliwy, słuchając ich wymówek, 
dla których nie chcą z nim się połączyć. Jest 
on cierpliwy dlatego, bo pamięta słowa Zbawi- 
ciela, który kszał włościaninowi do trzeciego 
roku zatrzymać się z wycięciem figi nie przy- 
noszącej owoców“. 

Trzeci rok... rok 1450, a po nim nadszedł 
rok 1453!... 

Podczas, gdy tarany biły w mury Caro- 
grodu, historyk grecki Michał Dukas pisze: 
„Genuadino, głowa schizmatyków, ciągle na- 
uczał i pisał przeciw połączeniu się z łacinni- 
kami i wymyślał sylogizmy przeciw Tomaszo- 
wi z Akwinu i Demetryuszowi z Cydony. Miał 
on za towarzysza i poplecznika pierwszego 
członka senatu Łukasza Natarasa, który doszedł 
do takiej nienawiści względem, łacinników, że 
gdy ujrzał olbrzymią armię turecką, zabierającą 
się do oblężenia Bizancyum, zawołał: „Wolał- 
bym, aby tem miastem rządził turban turecki, 
mż tyara łacińska!" 

Już od końca kwietnia roboty oblężnicze 
tureckie zacieśniały się coraz więcej koło sto- 
licy. Wreszcie 27 maja Mahomet II zapowie- 
dział s;turm ogólny. 

X Boury w swych „Wspomnieniach 
chrześcijańskich Konstantynopola* tak opisuje 
ostatnie chwile Bizancyum: 

„Bramy bazyliki św. Zofii 
cesarz wszedł doń poraz ostatni. 

„Byl> to widowisko wzruszające, gdy ce- 
sarz przystąpi! do Sakramentów św. i gdy na- 
stępnie zwrócił się do ludu, prosząc o przeba 
czenie za winy, wobec niego popełnione. Lud 
odpowiedział na jego preśbę płaczem i okrzy- 
kami: „Panie! zmiłuj się nad nami!" Na to 
cesarz: „Chrześcijanie! Darujcie mi moje grze- 
chy, a wasze niechaj wam Pan Big odpuści!* 
Lud odpowiedział mu gromkim okrzykiem: „Nie- 
chaj ci będą odpuszczone!* Konstantyn poże- 
gnal Swą rodzine, przemówił do żołalerzy i 
pospieszył ku murom. 

„Pomim» bohaterskich fwysiłków, * turcy 
weszli do Konstantynopola o godz. 1 z pełu- 
daia w dniu 29 maja 1453 roku. 

„Cała niemal ludncść rzuciła się ku św. 

Za nią wdarli się wkrótce żołnierze tu. 
reccy, mordując bez miłosierdzia wszystkich 
spotkanych na drodze. Sama bazylika została 
zrabowana i sprofanowana w ohydny sposób. 

„Mahomet II podjechał na koniu pod 

sam ikonostas, wszedł nań i tam, w miejscu 
uświęconem tyle razy obecnością Boskiego Ba. 
ranka, wygłosił na klęczkach formułę wyzna- 
nia wiary mahometańskiej*. 
. Cesarz Konstantyn zginął śmiercią wa- 
lecznych na murach miasta. Odciętą jego gło. 
wę, odpowiednio Spreparowaną, wysłano do 
Arabii jako trofeum zwycięstwa. Tensam Nota- 
ros, który wolał widzieć w Konstantynopolu 
rządy turbsnu, niż tgary, naprzód był łaskawie 
przyjęty przez sułtana, który jednak ; nazajutrz 
kazał go ściąć razem z synami, bo nie chciał 
dać córki do haremu  sułtańskiego. Cała lud- 
ność Bizancyum została albo wymordowana, 
albo skuta łańcuchami czekała w obozie turec- 
kim, zanim ją sprzedaao w niewolę, lub wy. 
prowadzono do Adryanopola, ówczesnej stolicy 
Osmanów., 

W chwili, gdy wszystkie narody bałkań. 
skie podniosły się przeciw Turcyi, wspomnie. 
nia te mimowoli cisną się w pamięci. Czyżby 
szczególnem zrządzeniem losów Grecy, lub inni 
chrześcijanie wejść mieli po tylu latach znów 
do Konstantynopola? Czyżby ekspiacya za 
schizmę trwała już dość długo?... 

Znana jest legenda, odnosząca się do ba. 
zyliki św. Żołi. W chwili, gdy Mahomet II 
wjeżdżał do niej na koniu — jeden z ducho- 
wnych odprawiał ostatnią liturgię Widząc, co 
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otwarły się, 


Zofii. 


się dzieje, słysząc krzyki zabijanych, jęki kona-| > 


jących i wrzaski dzikich zdobyweów, duchowny 
przerwał świętą ofiarę i zabrawszy Święte na. 
czynia, bocznemi drzwiczkami schronił aię 
z przed oltarza pod galeryę. Janczarowie rzu- 
cili się za nim, lecz nagle drzwiczki się zawar- 
ły, tak, że nie pozostało za nimi nawet śladu 
w murze. 

Gdy bazylika św. Za(ii-—głosi dalej legen- 
da—przywrócona zostanie kultowi chrześcijań- 
skiemu, mur sam się otworzy, ów tajemniczy 
duchowny zeń wyjdzie i dokończy przerwanej 
liturgii. 5 

Tak brzmi legenda grecka. Czyżbyśmy się 
zbliżali do chwili, gdy religia chrześcijańska 
otrzyma swe dawne prawa na miejscu, gdzie 
kazał św. Jan Złotousty w świątyni, wzniesio: 
nej przez Justyniana. „Zbudujcie świątynię go- 
dną majestatu Boskiego—rzekł cesarz do swych 
budowniczych—-a ponieważ tylko sklepienie nie- 
bios jest Jego godne, przeto naśladujcie w Świą- 
tyni sklepienie*. Czyżby mury wieków miały 
się rozęunąć dlatego, aby nawiązała się prze: 
rwana nić tradycyi chrześcijańskiej 

Analogiczną do tej legendy jest inna — 
tureckiego pochodzenia. W meczecie, przero- 
bionym z bazyliki św. Zofii stoją obok „mir- 


tabu" (w dawnej absydzie) dwie olbrzymie 
świece woskowe. Zapalone one bywają w 
czasie, gdy wierni gromadzą się na wspólne 
modły. (Otóż legenda twierdzi, że gdyby kie- 
dyś te świece dopaliły się do ostatka i zaga- 
sły — to wtedy skończy się panowanie tur- 
ków w Stambule. Oczywiście specyaloy słu- 
żący imeczetowy czuwa starannie nad tem, aby 
te świece były w swoim cząsie odnawiane. 

Świece te — to alegorya Turcyi, spala- 
jącej się powoli, lecz wobec której mocarstwa 
sp:łalają rulę owego służącego meczetowego. 
Czuwają one ciągłe zatem, by organizm pań- 
stwowy Turcyi nie spalił się doszczętnie, Być 
może, iż i tym razem uratują one jeszcze Tur- 
cyę na czas jakiś przed zupełną zagładą w 
granicach kontyoentu europejskiego. 


Telegramy. 


Od korespondentów własnych i Agencyi Pe- 
tarsburskiej. 


Wojna na Bałkanach, 
(Telegramy nocne). 


Operacye armii serbskiej. 


Białogród (AP). Dunajski putk kawaleryi 
dotarł do Doirany, gdzie znajdował się oddział 
turecki, złożony z 1,000 ludzi pod dowództwem 
pułkownika. Ludność, dowiedziawszy się o przy- 
byciu wojsk serbskich, uzbroiła się, wzięła do 
niewoli pułkownika tureckiego i zawiadomiła 
serbów, iż mogą bez przeszkód zająć miasto. 
Serbowie wkroczyli wtedy do miasta. 

Białogród (AP). Przednia straż serbska, 
operująca pomiędzy Strumicą a Salonikami, 
zbliżyła się do Salonik w chwili, gdy miasto 
poddawało się królewiczowi greckiemu. 


Krwawy plon. 


Paryż (AP). Otrzymane z teatru wojny 
informacye potwierdzają wiadomość, iż ostatnie 
bitwy były bsrdzo krwawe. 

Straty turków i sprzymierzeńców od po- 
czątku wojny wynoszą 150 tysięcy. 


Akcya fioty tureckiej. 


Konstantynopol (AP). Agencya otomań. 
ska ogłosiła telegram glównodowodzącego flotą 
turecką, iż tureckie statki wojenne zniszczyły 
w pobliżu Rodosto bateryę bułgarską. 


Sukcesy armii greckiej. 


Ateny (AP.) Wojska greckie po wielo- 
krotnych potyczkach z turkami zajęły Pentopi- 
zgadio pomiedzy Artą i Janiną. Turcy ponieśli 
znaczne straty. 


Odwrót armii tgrsckiej. 


Konstantynopol (AP). (Specyalny tele- 
gram wojeany). Æ Czerkeskioj wojska cofają 
się w nieładzie ku Czataldży. 

Na drogach tułają sią masami zmęczeni, 
wyczerpani żołnierze, leżą srosy karabinów. 
Ohcerowie zbierają batalieny. Z Cztataldżi do 
Chademkioj ułożono wśród bagnisk drogę ż ka- 
mieni. Po drodze tej posuwają się zwarta 
masą wojska do Chademkioj, obok którego 
wznoszone są Spiesznie fortyfikacye. 

Korespondent Pet. Ag. telegraficznej obje- 
zhał fortyfikacye i przyglądał się robocie aape- 
rów, zajętych kopaniem kanałów, budowaaiem 
okopów, wzmacnianiem fortów. 

Forty zaopatrzone są w olbrzymie działa 
i fagassy, miny czyli podkopy, używane w for- 
tyfikacyi polowej dla utrudnienia nieprzyjacie- 
lowi przystępu do szańców polowych, lub 
obronnych stanowisk wojennych. (Przyp. Red.) 
, Turcy przygotowują się do stawienia za- 
ciętego oporu. Możliwe jest, iż bułgarzy będą 
długo odpierani, wobec błotnistych dróg, ba- 
gnisk, niemożliwych do przebycia i całego sze- 
regu fortów od morza do morza na przestrzeni 
22 kilometrów. Front jest ufortyfikowany. Ilość 
wojska według stów oficerów wynosi 120,000, 
korespondent zaś twierdzi, że jest tam. najwy- 
żej 50,000 Żołnierzy, z których większość jest 
zdemoralizowana. Redytom przybyłym z Ana- 
tolii obawiają się dać do rąk karabiny. 

Wojska cierpią głód. Pociągi, naładowa- 
ne zapasami wojennemi, nie mogą doatawiać 
produktów spożywczych; nawet ołicerowie nie 
mają co jeść. Okropna klęska głodowa zagrzża 
milionowej ludności wiejskiej, która scbroniła 
się do stolicy. W nocy korespondent Pet. Ag. 
Tel, manewrując pomiędzy rowami a fugasa- 
mi, przybył do Cbademkioj, gdzie mieści się 
główna kwatera. Nastrój wśród oficerów przy- 
gnębiający, ma wszystkich ustach pytanie: po 
co się było cofać? 

Konstantynopol (AP). (Specyalny telegram 
wojenny). Korespondent Pet. Ag. Tel. był 
Świadkiem odwrotu turków po porażce, odnie- 
sion*j pod Czorln, które było punktem zbor- 
nym dla rannych i ostatnią stacyę, do jakiej 
dochodziły pociągi tureckie. Wiele tu fortów, 
saańców, dział i wspaniała pozycya naturalna. 
Pogoda dżdżyzta, często pada grad. Wszędzie 
krzyk, hałas, przejście i przejazd niemożliwe. 

W Małym Czorlu, śpiesznie opuszczanym 
przez mieszkańców, zbiersją się trzy korpusy. 
Wagonów brak; funkcyonaryusze przemęczeni. 
Ze stacyi Saidler, zajętej już przez greków, 
nadchodzi wiadomość, iż oczekiwana jest bitwa 
Rozpoczyna się śpieszne wysyłanie wagonów. 
ołnierze, nie słuchając naczelników, włamują 
się do pociągu i z krzykiem rozpaczy żądają 
otwarcia drzwi. Mieszkańcy na klęczkach bła- 
gają funkcyonarguszy kolejowych o miejsca w 
pociągu, siadają na atopniach, dachzch, loko: 
motywie; pociąg pomału rusza w stronę Czer- 
keskioj. Na przestrzeni kilku kilometrów widać 
pociągi, przepełnione -żołnierzami i uciekający- 
mi mieszkańcami miasta. Wszędzie «słzchać 
płacz, krzyki, błagania. 

Konstantynopol (AP). (Specyalny telegram 
wojenny). Wyjechawszy z Czorlu pociągiem w 
d. 21 października, korespondent Pet. Ag. Tel 
był naoczaym świadkiem odwrotu turków. 

Pociąg posuwał aię wsród cofających się 
żcłnierzy, którzy zmieszani z zbiegłymi włościa- 
nami, szli zwartą masą po obu stronach toru 
kolejowego do Czerkeskioj. Powstał okropny 
ścisk. Rannych porzucono na los szczęścia 
Na drogach leżą całe stosy porzuconych kara 
binów. 

Rozkazy dowódców sa ze sobą sprzeczne 
i stawiają poszczególne oddziały wojska w sy» 
tuacyi bez wyjścia. 

W d. 23 b. m. korespondent pojechał w 
stronę morza Czarnego i zwiedził 32 zburzone 
wsie. Był on świadkiem grabieży, jakich do- 


puszczali się żołnierze, i panicznej ucieczki 
mieszkańców do stolicy. Na arbach, jadących 
w sześciu rzędach, mnóstwo żołnierzy, którzy 
uważają wojnę za skończoną. 

Karabiny spoczywają ma arbach, w rękach 
żołnierzy—batogi. Na zapytanie, dokąd jadą— 
żołnierze odpowiadają: „Nie wiemy, tam gdzie 
wszyscy“. Padają ludzie, konie i woły. Na 
przestrzeni 300 kilometrów płaczą porzucone 
dzieci, jączą opuszczeni ranni. Oficerów pra- 
wie niema. Na drodze do Czataldży płoną 
wsie. Wszyscy cierpią głód i chłód. Drogi 
usłane są trupami. 


Port Durazzo. 


Tryest (AP). Parostatek „Lloydu* austry- 
ackiego „Burmbrand* w sobotę odpłynął do 
Durazzo, ażeby zabrać, w razie konieczności, 
poddanych austryacko-węgierskicb. 


Wojna święta. 


Konstantynopol (AP). 59 ulemów udało 
się do armii w celu podniesienia ducha armii. 
Wśród nich znajduje się przyboczny ulem suł- 
tana Ckaz f, któremu polecono pozdrowić woj- 
sko w imieniu sułtana. 


Zaprzeczenie pogłoskom. 


Wiedeń (AP). Z Białogrodu telegrafują do 
„Cor. Bureau*, iż krążące w Wiedniu i Buda- 
peszcie pogłoski o zamachu na ambasadora 
austro-węgierskiego Ugrona pozbawione są 
podstaw. 


Pośrednictwo mocarstw. 

„Paryż (AP). W dalszym ciągu odbywa się 
wymianą zdań pomiędzy kancelaryami dyploma« 
tycznemi z powodu prośby 'Turcyi o  pośre- 
dnictwo. | 

Przedstawiciele Turcyi wskazują na ko- 
nieczność przeszkodzenia zajęciu Konstantyno- 
pola, o ile Europa chce zapobiedz rzezi. Znaj- 
dują tu, iż jeżeli nawet mowa o pośrednictwie 
jest możliwa, to w każdym bądź razie interwen- 
cya w rodzaju takiej, jaką proponuje Turcya, 
jest niemożliwa. 

W przemówieniu Asquitba został wspania- 
le zreasumowany punkt widzenia trójporozu- 
mienia. 

W francuskich sferach dyplomatycznych 
panuje przekonanie, iż niebezpieczeństwo zawi- 
kłań zewnętrznych znacznieby się zmniejszyło, 
gdyby kwestye drażliwe były wykluczone i roz- 
patrzone później z punktu widzenia ogólnego 
uregulowania sytuncyi. 


Misya Danlewa. 


Budapeszt (AP). Przybył prezes sobrania 
bułgarskiego Daniew i odbył naradę z Berchtol- 
dem i ambasadorem niemieckim von Tschir- 
schky m. 

Budapeszt (AP). O godz. I po południu 
cesarz przyjął Daniewa. 

Budapeszt (AP). O godz. I m. 45 Daniew 
został przyjęty przez arcyksięcia Franciszka- 
Ferdynanda. 


Polowanie dyplomatyczne. 


Berlin (AP). Arcyksiążę Franciszek-Ferdy- 
nand przyjął zaproszenie cesarza na polowanie 
dworskie w Schpringu w d. 9 i ro listopada. 

Budapeszt (AP). Wczoraj z rana przybył 
tu arcyksiążę Franciszek-Ferdynaud, który za 
«ilka dai udaje się do Berlina. 


Na pomoc słowianom. 
Moskwa (AP) W gmachu rady miejskiej 
odprawiono nabożeństwo z powodu wyjazdu 


1a Bałkany czterech miejskich_oddziałów sani- 
tarnych. 


W Konstantynopolu. 
Konstantynopo! (AP) Zarząd miejski do. 
aosi, że w stolicy miało miejsce 7 wypadków 


zasłabnięć na cholerę, z których 3 zakończyło 
się śmiercią. 


Audyencya. 


Budapeszt (AP). O g. 8 m. 45 rano ce- 
sarz przyjął na audyencyi prywatnej arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda. Audyencya trwała 
pół godziny. 


Ochrona cudzoziemców. 


Konstantynopol (AP). Pozwolono wejść 
do portu jeszcze dwóm okrętom Hiszpanii, Sta- 
nów Zjednoczonych i Holandyi oraz jednemu 
okrętowi rumuńskiemu. 


Q przejśnia statków” greckich. 


Paryż (AP). Na skutek nalegań rządu 
francuskiego, rząd otomański postanowił udzie- 
lić prolongaty siedmiodniowej okrętom greckim, 
naładowanych zbożem, dla przejścia z Czarne- 
go morza do Zachodniej Europy. 


Pod Skutarii. 


Getynia (AP). W Taraboszu spadł śnieg, 
Załoga usiłowała umknąć ze Skutari, jednak 
została ostrzeliwanątprzez artyleryę wskutek cze- 
go zmuszona była wrócić do twierdzy. 

Cstynia (AP). Według pogłosek na pomoc 
czarnogórcom do Skutar: zdążają wojska serb- 
skie. 


Wyjazd króla czarnogórskiego. 
. Getynia (AP) Król wyjechał d) Anti- 
wari. 
a n 


Sprawy chińskie. 


Kuldża (AP). Rząd miejscowy zwrócił 
się do rządu pekińskiego z prośbą o wysłaniu 
niezwłocznie pieniędzy, w przeciwnym bowiem 
razie zarząd krajem Staje się niemożliwy. Od- 
powiedź zaleca tyczasem wynaleźć źródła na 
miejscu. 

Kiachta (AP) Mongołowie powitali z 
wielkiem zadowoleniem podpisanie traktatu ro- 
syjsko-mongolskiego. 


Stan zdrowia Cesarzewicza Następcy Tronu. 


Petersburg (AP). (Urzędowó). Biuletyn o 
stanie zdrowia Jego Cesarskiej Wysokości, Ce- 
sarzewicza Następcy Tronu z dn. 28 paździe- 
rnika g. 7-a wieczór. 

Dobre usposobienie Jego Cesarskiej Wy- 
sokości Cesarzewicza Nastepcy Tronu trwa w 
dalszym ciągu. Opuchlina zmniejsza się bar- 
dzo powoli. 

Temperatura w ciągu dni ubiegłych była: 


z rana 368 i 36,6, — wieczorami — 36,9 i 
37,3 Puls — z rada 108 i rra — wieczora- 
mi — 104 i 120. 


Podpisa!i; leib pedyaua Rautus, leib-me-|. 


dyk E Botkin, honorowy leib-medyk S. Ostro- 
gorskij. 
Strajk zecorów. 
Ryga (AP). 


Z pòwoJu strajku zecerów, 


którzy przedstawili żądanie ekonomiczne — 
gazety rosyjskie, niemieckie i część łotewskich 
przestały wychodzić. 
Nieszczęśliwy wypadek. 
Ekaterynburg (AP) W fabryce Niżnie- 


Siergińskiej picmieó z pieca fabrycznego zabił 
4 robotników. 
Z ministerstwa marynarki. 
Petersburg (AP). Preliminarz wydziału 


marynarki na rok 1913 wymaga kredytu 68 
milionów rb. na budowę okrętów. 


Pogłoski. 


Petersburg (Wł). Obiegają pogłoski, że 
stosunki pomiędzy Kokowcewem a Makarowem 
zaostrzyły się. Różnice zdań wynikają z każde- 
go powodu, między innymi z powodu wprowa- 
dzenia staau ochrony nadzwyczajnej w kopal- 
niach leńskich. 

Kto pozostanie u steru, zależeć będzieć 
od ugrupowania w Dumie. 

Jeżeli Makarow zdoła utworzyć większość 
prawicową, wtedy ustąpi Kokowcew, którego 
prawicowcy bezwarunkowo nie będą popierać, 
bez względu jakieby to nie były ustępstwa. 
Jednak wśród prawicowców niema jedaomyśl- 
ności. Puryszkiewicz, Markow i Zamysłowsk'j 
są stronnikami Makarowa, Chwostow zaś jes: 
zeń niezadowolony, mając się za pokrzywdzo- 
nego. Nscyonaliści też niezadowoleni są z Ma- 
karowa. 

Według pogłosek, tem ostatni wezwał 
Włodzimierza Bobryńskiego i oświadczył mu, 
że jeżeli oddziały lokalne nacyonalistów będą 
wydawały rezolucye, jak to uczynił oddział pe- 
tersburski, o bojkocie Dumy i stosunku do rzą- 
du, ten ostatni zamknie oddziały. 

Wogóle sfery rządowe nader interesuje 
kwestya ugrupowania stosunków w Dumie, w 
której skrzydło prawicowe podzielone będzie 
na 4 grupy: skrajną, umiarkowanych prawicow- 
ców, niezależnych nacyonalistów Krupieńskiego 
i nacyonalistów Bałaszowa. 


W sprawie zakupu węgla. 


Petersburg (AP). Narada pod przewodai- 
ctwem ministra przemysłu i handlu przyszła 
do wniosku, iż w razie, gdyby ministerstwo 
nie zdołało zapewnić sobie zakupu węgla dla 
rządowych kolei żelaznych po zwykłej cenie w 
w dostatecznej ilości, węgiel powinien być za- 
kupiony zagranicą w ilości 50 milionów pudów. 


0 cło wwozowe. 


Petersburg (AP). Na naradzie w mini- 
sterstwie przemysłu i handlu w sprawie zawie- 
szenia wwozu do Cesarstwa i Finlandyi mąki 
i zboża przedstawiciele przemysłu i rolnictwa 
wypowiedzieli się za wprowadzeniem cła wwo- 
zowego. 


Nowy członsk senatu. 


Petersburg (AP). Prezes departamentu 
petersburskiej izby sądowej Mamajew został 
powołany do uczestnictwa w senacie. 


Komurikat biura informacyjnego. 


Petersburg (AP). Gazety podały wiado- 
mość, iż minister spraw wewnętrznych, dowie- 
dziawszy się o wezwaniu grupy członków 
związku nacyonalistów do uchylenia się od u- 
czestnictwa w wyborach, oznajmił członkom rze- 
czonego związku, iż krok ten nacyonalistów 
pociągnie za sobą niespodziewane i niekorzy- 
stne dla nich następstwa i że minister zmuszo- 
my będzie zastosować energiczne środki prze- 
ciwko nacyonalistom, przyczem zaznaczono, iż 
powyższe Oświadczenie ogłoszone zostało po 
uprzednim porozumieniu się z hr. Bobrinskim. 
Biuro informacyjne komunikuje, iż sprawozda- 
nie to jest mylne. Minister nie złożył podobnych 
oświadczeń i żadnych narad z br. Bobrinskim 
nie miał. 


Dskała wyborów. 


Petersburg (Wł). Krążą pogłoski, że sfe- 
ry rządowe niezadowolone są z wyniku wybo. 
rów, ponieważ nie będzie w Dumie centrum 
przyrzeczo:iego przez ministerstwo spraw wew- 
aętrznych i większości prawicowo-nącyonali - 
stycznej. Wine niepowodzenia składają na Cha- 
ruzina. 


Z ministerstwa kemunikacyl. 


Petersburg (AP). M nisterstwo komunika- 
cyi wszczęło w radze ministrów starania 
o udzielenie pozwolenia na zamówienie za gra- 
nicą zwrotnic kolejowych, jakich nie dostarczy- 
ły fabryki rosyjskie, przyczem ministerstwo za: 
strzega sobie prawo zakupu zwrotnic na rok 
1913 w razie, gdy gwaraucya fabryk rosyjskich 
co do pośpiechu wypsłaienia zamówienia nie 
będzie dostateczna. 


Sprawy cukrownicze. 


Prega (AP). Według informacyi prasy, na 
odbytem posiedzeniu czeskiego oddziału Związ- 
ku cukrowników omawiano sprawę zorganizo- 
wania w Wiedaiu biura rafinerów w celu za- 
chowania na granicy monarchii możliwie nizkich 
cen na cukier, uniemożliwiając w tea sposób 
import cukru zagranicznego. Otwarcie biura 
przypuszczalnie nastąpi d. I stycznia 1913 r. 


Giełia Peoterskharska, 
Dala 29 października rgra r. 
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DZIERNIK KI] OWS EA 


| Piękność „ sSzampańskie — różową 
obiadu 1 kulecy! sa- | 3 a A b Y. Butelkowana w kraju 
żywajcie po yłce cto EZ ŁO uisieBA RY e 2 rb na ele! 


łowej „Biomalc”. W 
tygod..1 . 
przekcnacie sie o zua- 


pniu. 4 747 


przeciagu 


nadaje s órze i c*ree d -lixatn sś5, 
glie kosé i vlast;czneść, co jest 
oznaką nadzwyczajnej piękności 


ferd. JMiilgens 


Perfumerya Nr 471l. 
Kolonia n R. 
Ryga. 
Założone w r. 


czeniu tego natural- 
nego, odiywc ego i 
wzmacniającego prol htu. Natychmiast poczujeci+ ulgę w plucach, rzeźkcść siłę i ercrgie. 
Naby- 
4894 


B amale smaczay, tani i mora go zażywać w różnych pctrawach i napojach 


wać meżna we wszystk ch aptekach i s:ładach apteczny h g 

: TT Tp i ON EN 

Kawałek 25 k 

Do nab. wszę: 
dzie - 


4 


RCP y 


¥agazyn Towarów Futrzanych 


P. M. DOBRECOWA 


Kijów, Michałowska Nr 7. Telafon 25-54. 
Poleci w wiel- 


an f gotowe męskie i damskie rzeczy futrzane, dochy, gorżet- 
kim wyborze to wary futrzane, ki, wufki, czapki, kołnierze t dywany. Dobieranie, farbo- 
wanie ı wyprawa futer dokonyw. się we włązaej pracowni. 


Soeocoyalny oddział dla przyjmowa- 
nia obstałunków, okryć damakich. Magazyn zaopatrzony w witlki wybór rajrozmai- 
tszych jedwabnych towarów krajowych i zagranicznych iirm, sukno, pluez i aknamit. 
Co do wyboru i gatu'ku towarów — prosimy się przekonać. 4:88 


Zawiadomienie! 


W najbliższym czase zostanie otwarty po chwilowej przerwie 

Magazyn dla przyjmowania zamówień i sprzedaży nej» 

iepezego Miejscowego i Zagranioznego Obuwia meskie 
go, damskiego 1 dziecinnego 


M. Tabęcki I S, Jurewicz 


(dawniej W.ĘRURK). 4878 
Kijów,/Kreszozatyk 37 wpro:t Furdutlejowskiej, 


Wszystkie zamówienia będą wyk- M. Tabęckiego. 


nane pod osobistym dozor: m 
Za sacjężwyroby firma została Jnagrodzona sześcinma medalami. 


Magazyn Rosyjskiego Towarzystwa 


SCHUCKERT & S-ka 


ODDZIAŁ KIJOWSKI Puszkińska Mr 6. Telef. 78. 


1ęS 


Garówki tantal. z włók mealen | AZ 


DLA DOROSŁYCH I DZIECI 


gajtrwasta | noctu za wadrząśnienie, 


4038 


Poleca do oświetlenia elektrycznego 


Bezwartościową imitacyę i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka 
które nie Są zaopatrzone w niebieską banderole z rosylskim napisem 
oraz u dołu na pokrywce pudełka nie mają zamieszczonej firmy: Dr. Bayer 
sé Társa, Budapest. Pudełko 65 kop., we wszystkich aptekach. 581 


ha. Lulan uuyt SKA i OKR, Waczzawa ŁOkawia r» 22 
Urządzanie gospod, lesnych, inspekcye i takaaoye I: $- 
Ke. Komis. sprzedaż lasów. Nasiona i sadzonki leśne. 


| Polskie Biuro Leśne 


" 


zę” u 5 | 
. T 2 


Sadowa 2, tel. 22-65, dom Maryi kr. Branichiej, 479 


saag F) Nasiona Buraków Gukrowych 
DRUKARNIA pi yfi | J. K. Szuman Kijów 
- 


Telefon 16-72 W 


K 180 WIE Kreszczałyk 238 


Sirius — aparat do cięcia i spajania metali 


yi N bez siły vizchonicznej, przenośny i nieprzenośny 
Najtańszy i praktyczny sposób przystępny dla każdego rabotnika. 


Demanstracya aparatu codziennie. 


Niezamieniony dla fabryk, warsztatów i pracowni. 


niczne dla fabryk i wzrsztatów.jj 
A. 
C 


Otrzywany Rowy trasport 


miczkądnej w każdym domu polskim 


Eecyhlegedyi Staropolskiej Uastrowanej 


ZYWMUNTA GLOGERA 


jeet rajpożyteczniejnzym a wspaniałym podarkiem 


WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE. 


Przyrządy tect- 


(BIURO TECHNICZNE 

Kreszczatyk Ni 23. 
Telafon 659. 5011 
EEN a ir b 


TUKIVAT 
EDER: PEEN RODEO 
a . 


E 
U 
GP 


jomieni 
Konfekcya Damska 
DOM mańoka NA IŚ 


HANDLOWY R. J. GOLUB bel-etage S$ 


a9 
m e Y 
Na sezon jesienny & 
otrzymano w wielkim wyborze. 3960 S4 


Medele "752% paryskich i berlkńskich. $% 


firm 
Przygetowano elegancko wykonane suknie kopiowane Dla 54 
materynłów 


h przyjmowania obstaluaków otrzymano wisiki wyhós 
wyłącznie NOWOSCI SEZOROWE. 
a Obstalurki wykonują się suni-nnie i terminowo BE 


Uwadze cukrowni i plantatorów! 


Fabryka wag Parali S“ 


Kliów, Bibizowoki Bulwar 77. 


b 


Otrzymaliśmy nowy transport 


iok Polsk 


w Życiu, tradycyj i pieśni 
Prrzdntawił 


źvąmunt Giog 


Wwsydants drugie pomnożona 2 40 ryctnami 
Cena rahil 5. 


prenumetsiorów  „Dzienzika  Kijowskiegu” 
cena zniżona rb. 4.50 (z przesylka) 


Zwracać się należy do adminiaisucyi 


Żawia 


e!!! © 


Kijów, Lute %5 


621 EEE 


4 


g 


Poleća na śezon przygotoware 


wozowe; setne, 
dziesiętne oraz 

specyalne do wa- 

żenia cukru. 3856 


Ula 


„Dauiensi? a 


E g” Cony 


Xijowskiego ,|Można na raty. 


LEONE PALTON 


czapki, mufki 


Gamakie aaki roboty (szydeł- 
kowoj, czapki, pończochy etc, 


SPORTOWE KOSTYUMY 


ciepłą bieliznę 686 


PLKÓWE CHUSTR! 


kalesony, kurtki i et; 


w olbrzymim wyborze w specyal- 
nym meg. czesko-rosyjskich fabryk 
wyrobów pończoszniczych 


G. W. Andrle 


Kijów, W.-Wasyłkowska Nr 10. 
Ceny stale 


łetna 


G SOKOŁOWA 
: Kreszczatyk 54. 

Utrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet, przescierudła, 
got. bieliznę męską, towary ba 
wełniane i wiele m przedmiotów 
Ceny zawsze staję i mizsze Du 
wtzystkich w Kijowie, o czem. pro 
Are ^ie eznhiscie OTWARTA LERA 


JAROSŁAWSKIE | KOSTROMSKIE 
| 
| 


fr 


"zywane i nowe, 
feble stylowe i zwycza!- 
ne, bronzy, porcelana, dywany, por- 
ty*ry oraz inne rzeczy do umeblo 
wania pokojowego, nabyto na sezon 

w wielkim wyborze. 


przystępne. 


przekonać się 


al W- Waoylkymita 67 


Telefon 15-38. 
Rzeczy okazyjne 


M. Vabacznika. 
3968 


Upra 
szamy 


Yaiopane;, ul. Jagisiloń ska 


PENSYONAT 
Stefanii Langerowej 


Otwarty oały rok. 4547 


i 36 Kreszczatyk M 3 
ISTOTNIE 


zakupione 


m E 
okazyjnie 
utystyczne współczesne, używane 
i nowe dobrze utrzymane 


MEBLE 


io wszystkich pokoi od majtań- 
szych do najdrożezych, z naj 
sosmaitsz. drzewa ! w różnych sty 
iach, poleca największy w Kraju 
P: łudniowo Zachodnim məgazyn 
kazyjnych 


zeczy, mebli i starożytności 


bez konkurencyi 


© do cen i wyboru 
Bric=a-Brac 


„Starina į Roskosz' 
Dokładny adres: 


igranatowe szyldy) który prosimy 
wyciąć, aby nie łączyć z in. magaz 


Kreszczatyk No 36 


wejście frontowe, to samo, Które 
prowadzi do testrn Mianowskieg: 
wprost Luterańskiej ulicy. 


x Telefon Nż 18-42 x 


Starożytne 


meble z drzewa czerwonego, brzozy 

królewskiej Inkrustowanej bronzami 

| bez nich, porcelanę, obrazy, dywa- 
ny.kryształy it. dit d 


Kupujemy 


wszystko, to dotyczy starożytności i 
nowożytaych przedmiotów artyzmu. 


Nr 36 Kreszczatyk Nr 36 


7 k. śledzie 7 k. 


Królewskie świeżego połowu ma 
łosolone, o delikat. smaku, 7 k 
i sztuka. Magazyn Wasiekina, 
i W, Wasylkow. 8, tel. 36 1S 1863 


4018 


|Sala Zajęć Koła Ko- 
biat Polek w Kijowie 


W.-Wł-dzimieraka 79 m. 16 
Przyjmuje wszelkie szycie, wcho- 
dzące w zakres krawieczyzny 
damskiej i dziecir nej, również bie- 
lizny, merezki, gaziki (ręcznej ro- 
boty. C.teroletnia egzystencya 
zakładu daje mozność wykonan'a 
robót staranne i elegancko. Ceny 
niskie, dla u ługi znaczne ustep- 
stwo. 4085 


Wszystkie 


Starożytne i rzadkie: meble 
bronzy, srebro, emalie, porcelana, 
obrazy, breń, sztychy oraz perły, 
brylanty, kosztowno kamienie 


Kupuje 
po wyjątkowo wysokich cenach 


„A. I. Zolotnicki“ 


Kreszczatyk a3 wprost poczty, platy- 
ne, złoto i srebro według kursu. 
Taksowanie i informacye bezpłatni 
Zwracać sę listownie I osobiście 


„A. J. Zolotnicki“ 


Kreszczatyk 43 wprost poczty. Telef. 
386. Firma egzyst: od 1858 r. 2609 


Precz z rękami! 
„JUROKSIL“ 


bez chlorku, bez sody 
sam 
pierze 

bieliznę 
bez mydła. P» go- 
dzianem gotowaniu o 
trzymuje się bieliznę 
pezedziwnej 

białości. 

Ządajcie wszędzie 
Paczka 20 kop. 


Południowo - Rosyjsk. 

T-wa Handlu Towa. 

rami Aprecznymi w 
Kijowie. 5498 


Ruiynowana i wyaształcona 


nauczycielka niemka 


poszu: uje łekcyi jęz. niem. Kresz- 
czatyk Nr 33 m. 4. 5014 


Na walinie, w 4-ch wielkich to- 
wach ozcobnie oprawionych, nagro- 
dzona przez Kasę Mianowskiego, o 


|vcjmująca kilka tysięcy artykułów z 


ilustracyami I nutami, w zakresie 
oolskich i litewskich dziejów kultu- 
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 
i nauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
ı gier, muzyki i pieśni, nunuzmatyki 
i etnografii życia publicznego, rycer- 
skiego, rolniczego, kościelnego i ło- 
wieckiego z 9-Giu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domn koniecz 
ny bezwarunkowe. 


Cena kalęgarska rb. 15a 


Największy znawca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander Brick. 
ner, tak pisze (w „Bibliotece War 
szawskiej*) o Encyklopedy! Glogera. 
„Równie pożytecznego, ciekawego 
1 pouczającego dawnictwa me 
sposób pomyśleć! «najdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy własnych, 
o których Się Często słyszy, a mało 
wie. | nabierają te szczegóły now - 
go barwnego życia i wskrzesza sib 
zamierzchła przeszłość, i biją do 
niej blaski i słychać jej głosy”... 


1237 


Die prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”, 


zamawiających dzieło w Administracy! pisma, cena zniżona do rb. 12. 
Na przesyłkę pocztową dołączyć nalezy rb. I 


nglik daje lekcye i przyjmue 
A umadefia: Lwowska Nr 16 
m. 5. M-r Highion. 4931 


PZ w ana, 
nauczycie! w wieku lat trzydzie- 


poszukuje lekcyi na wyjazd Przy 
gotowuje do gimnazyum i Szki real- 
nych p 
poczt, Ne 8. 
ponon OOOO EYE OC 
Poszukuje posaity maucezycielki 
na wyjazd, przygot. do gimnazyum 
męskiego i żeńsk , jęz. poš ri, teoret. 
franc., pocz. MUZ., pos. rekomend. 
Adres: Odesa, Sadowa 18 m. 8 dis 


M. B. 400 
TE zi Warszawy p zyj 


z 
Krawcowa muje roboty dze 


cin e, palta, mundurki dla chiopców 
i panienek. Rejtarska H m. g 4964 


Z 
rzyjmuje ubiory damskie i 


d»iecin., rob elegancka i sumien- 
Żyłańska 86 m 2. 4983 


T-wo Pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu- 
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro 
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra 
cy, Prorezna Nr 21 m. 4 od 12 


na 


do 2 pp. codziennie. 428 
poszukuje posady 
Kucharz |r,watnej.  Świa- 


dectwa długoletnie. 
Oferty: Warszawa, Mokntowska Nr 
31.- 16, 4980 


Administrator "© 


Szukam administracyi w większym 
majątku Mam dobre referencye, 
Oferty pod adresem. Wilso, Wielka 
Pohulanka 17 m, 26. K. Chrapowicki. 


K. 0. Ossowski 


Patenty, modele f znaki fabryczne. 
Petersburg. Wozniestenskij prosp. 2» 
i Berlin Potsdamecstr. 5. 116 


ndiowi-żarowytt 


Udoskonalone, szybko 
zapalające się. Repera- 
cya lamp wszelkich sy- 
stemów, lampek spiry- 
tusowych i t. p. 


Bracia Janiccy 


Kijów, Kreszozatyk M -48 


ch 
sr 


37 


pożwiedszare uauozycielka 
muzyki udziela lekcyi według 
najnowszej metody, przygotowuje 
do szkoły muzycznej. Dmitrowska 
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poszukuje posady rzątdoy leb 
kasyera do prowadzenia kan 
celaryi w większym majątku, kawa- 
ler w śred. wieku z długoletnią 
praktyką przy wzorowcm gospodar- 
stwie, świsdectwa poważne. Adres: 
Kielce. poste-restante „Dla enG 
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Prenumeratę i ogłoszenia de 


„Dziennika Kijowskiego" 


rzyjmuje 


p 
księgar. J- Zawadzkiego 


Wydawca Antoni Zinieński. 
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